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m. 
Manja prześladowcza. 


Lwów 18 lutego. 

Gdyby ktoś, nieświadomy stosunków miej- 
scowych, chciał z głosów ruskiej prasy wyrobić 
sobie pojęcie o tem, co dzieje się w Galicji 
wschodniej, to niewątpliwie przypuścilby ze zgro- 
zą, że kraina ta stoi w cgoiu pożogi, ża nurza 
się we krwi umęczonych tysięcy ofiar, że pękly 
wszelkie zasady spolecznego Życia, na palach 
i na szubienicach i w locha*h podziemnych gniją 
ciała straszliwie udręczony: h chłopów, księży, oa- 
uczycieli i prowodyrów ruskich. Fantazja wyko- 
lejonyth z realnego toku życia młodzieńczych 
redektorów użraińskiej prasy, tworzy im widzia- 
dła coraz nowe i coraz okropniejsze, wywoluje 
jakiś gorączkowy, chorobliwy stan przywidzeń, 
które już doprawdy graniczą z kompletną abe- 
racją umysiową! Jedrn z licznych przykładów 
takiego paroksyzmu mawy znowu w odezwie 
„Narodnego komitetu" store zamieściło ukraiń- 
skie Diło w numerze 13 b. m. Ni ztąd ni zo 
wąd, kiedy w kraju, oprócz wybuchających co 
chwila wybryków hajdamacki h, panuje zresztą 
spokój, „komitet narodny* wystąpił z odezwą, 
która bije na alarm na wsze strony Rusi-Ukra- 
iny i wzywa całą „suspilaośi * do walki. 

„Zomkowie* — pisza „Narodny komitet“ 
— wrogowie nasi w ostatnich miesiącach roz- 
winęli w rusk'ch posxiatach kraju agt:cję pro- 
wotacyjn; i skrajną  tórej celem zupełne spol 
szczenie narodowości ruskiej (|) W tej robocie 
oczajduszów, skierowanej przeciw autochtonom 
ziemi, tj. przeciw ludności ruskiej. chwytają się 
ich przywódcy wszelkich spesobów, używają 
wszelkich gil i ludzi, którymi tylko mogą roz- 
porządzać przy swej wladzy i swoich wpływach. 
Nie słyszeliśmy, iżby ktokolwiek, do kogo lo 
należy, stanąl w obronie prawa i zagrożonego 
ładu. Przeciwnie, z wielu stron kraju dochodzą 
vas wiadomości o masowem prześladowaniu 
najniewinniejszych naszych ludzi. Ktokolwiek z 
Rusinów zwróci na siebie uwagę, choćby naj- 
apokojniejszą pracą nad oświatą. nad ekono- 
micznem podniesieniem i obywatelskiem uświa- 
domieniem naszego ludu, natychmiast ściąga na 
aiebie tendencyjne donosy, jak gdyby dopuścił 
sie karygodnego czynu.“ 

W przeciwatawieniu do tego, twierdzi ode- 
zwa, że polskim agitałorom uchodzi bezkarnie 
wszystko, nawet wówczas, gdy dzialają wbrew 
obowiązkom. 

Odezwa niedwuznacznie wskazuje sfery 
urzędnicze, jako te, do których ma pretensję. 
„Jest to wszystko — woła „Narodny komitet" 
— dopelnieniem akcji, którą t. z. kcmitet cen- 
tralny prowadzi do zagłady naszej narodowości. * 
W rezultacie manifest wzywa wszystkich po- 
krzywdzonych, jak i tych, którzy wied”ą o krzyw- 
dach, aby mu donosili o każdym fakcie nad- 
użycia. 

Dilo samo spostrzegło się widocznie, że 
alarmująca odezwa „Narodnego komitetu* spre- 
wi zdziwienie nawet wśród Rusinów. W nastę- 
pnym bowiem numerze zamieszcza w artykule 
„Na Mazury," jak gdyby usprawiedliwienie ma- 
nifestu „Narodnego komitetu.“ Mają to być fa- 
ktyczne zarzuty polskich nadużyć; ale w rze- 
czywistości nie zawierają faktu żadnego. Za naj- 
większą np. krzywdę Rusinów, uważa Diło tę 
okoliczność, że w powiatach: rohatyńskim, prze- 
myślańskim, samborskim i złoczowskim, tworzą 
się komitety polskie, które postawiły sobie za 
cel: parcelowa"ie polskich obszarów dworskich 
pomiędzy Mazurów! „W samborskiem — wola 
orgen ukraiński — rozsprzedano kilka obszarów 
dwrrakich nrmiedzy Mazurów. sirowadzrnych z 


2) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powieść u pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


— (o ja widzę!? — zawolsł nagle. 

Pałka mu z rąk wypadla, a on ręce na 
piersi skrzyżował i przerażony na zbójów patrzał. 

Sromem jakimś spłynęły policzki nicponiów, 
ku ziemi pochylili by, nie mając odwagi w twarz 
księdza spojrzeć. 

— No co? no co? — mruknął jeden z nich. 
— Abo to grzech od mającego wziąć ?... 

— Tomciu!... Czesiu! — wyszeptał bret 
Rupert. 

Nazwani tak podnieśli oczy, a choć po- 
ebmurne miny mieli, w fizjonomjach ich roz- 
rzewnienie znać było. 

— Bracia! — znowu się ozwał przybyły. 

I ramiona otworzył, w które Tomcio i 
Czesio wpadli, z wielkiem zadziwieniem pani 
kasztelanowej. 

Nie dziwno, że tak się stało; w zepsu- 
tych sercach ozwały się wspomnienia dziecięcych 
lat, a zawżdy to siła, której nie latwo z duszy 
etlowieczej do cna wyrwać. Przypomniały się 
ludziom onym pacholęctwa czasy, chałupa nad 
Bzurą, ojciec, matka, to życie w kupie, które 
pomimo głodu i chłodu zawżdy anielskość jakąś 
w sobie miało i to coś, co odczuć jeno, ale 
wypowiedzieć się nie da. A tu ten uścisk brała, 
który najmłodszy z nich byl i jako im się zda- 


Galicji zachodniej, chociaż miejsco wi chłopi ofia- 
rowali wyższe cenyl...* „Z pewnych relacyj 
można wnioskować, że komitety rozporządzają 
jakimiś tajemniczymi (?), a zuacznymi kapita- 
lami...* To „niedopuszczanie autochtonnego lu- 
du ruskiego ds kupna polskich majątków, nie 
jest jednak jedyną „krzywdą* i „zamachem* 
ze strony polskiej na zniszczenie Rusinów. Jako 
d*ugi, równie niebezpieczny atak, wymienia Di- 
ło fakt, że w niektórych powiatach Polacy krzą- 
tają się około budowy kaplic łacińskich w gmi- 
nach, gdzie są mniejszości lacinników. „Zaprzy- 
sięga się — pisze Diło — lacinnizów, iżby nie 
mówili po rusku, rozbija się spokojne pożycie, 
a w końcu planuje się zasianie całej Rusi la- 
c ńskiemi probostwami.* Dalszym atakiem ma 
być prześladowanie nsuczycieli ruskich. Pismo 
utraińskie. jako dowód zapisuje, iż słyszalo, 
jakoby wladze szkolne nosily się z zamiarem 
przeniesienia pewnej nauczycielki i pewnego 
nauczyciela z Gali ji wschoduiej do zachodniej. 
Wogóle przewiduje ono, że tendencją kraj. 
rsdy szkolaej będzia: przenosić ruskich nau- 
czycieli na zachód, a wschodnie powiaty obsa- 
dzać Polakami. 

Oto, fakty, które spowodowały „Narodny 
komitet* do ogłoszenia alarmującej odezwy. 
Manja prześladowcza ukraińskich pajdokratów 
poczyna już być doprawdy — nmiesmaczną. C:y- 
l2 w obozie ruskim nie ma już nikogo ze star- 
szych, któryby tym rozszalałym pancm podał 
na otrzeźwienie — szklankę wody? 


Zjazdy powiatowe 

W zeszlym tygodniu odbył się zjazd powia- 
wy w SŚkalacie. Z'gail go marszałek powia- 
tu skalackiego p. Eustachy Zagórski, poczem 
przewodniczącym wybrano ke. kan. Piotrow- 
skiego, który podziękowawszy za wybór i skre- 
śllwszy w wymownych slowach cei zebrania, 
udzieli) głosu delegatowi komitetu centralnego 
drowi Włodzimierzowi Kozłowskiemu. 

Dr. Kozłowski przedewszystkiem zazna- 
czył, jż twierdzenie, zawarte w uchwalach ja- 
daego z ruskich stronnictw, jakoby zwoływane 
przez komitet centralny zjazdy byly wszczęciem 
narodowo politycznej walki Polaków przeciw 
Rusinom, jest z gruntu falszywem. Narodu ru- 
skiego nikt nie identyfizuje z prowodyrami, 
których podstawą działalności jest nienawiść, 
a organizacja przez komitet centralny zainicjo- 
wana i zalecana, nie dąży wcale do wszczęcia 
walki, ani tem mniej jeszcze do wojuy zacze- 
pnej, ale do spelnienia calego szeregu zadań 
narodowych i społecznych. Mowca był na 25 
zebraniach, a na żaduem z nich mnie padło ani 
jedno słowo przeciw ludowi ruskiemu; owszem 
objawiano mu jak najgorętszą życzliwość. Ude- 
rzano tylko na prowodyrów, którzy dla własnej, 
a nie ludu korzyści, sieją nienawiść i bałamucą 
lud. Aby ubezwliadnić egitację tych prowody 
rów, potrzeba organizacji polskiej, silnej i soli- 
darnej. Siły naszej użyjemy mie przeciw naro- 
dowi ruskiemu, ale na rzecz zgody. 

Mowca oddał następnie hołd zasadom, za- 
wartym w liście pasterskim arcybiskupa Bil- 
czewskiego i zaznaczył, że należy dziękować 
Bgu, iż na stolicy Grzegorza z Sanoka 
zasiadł kapłan, który potrzeby Kościoła, narodu 
i czasu w sposób tak podniosły ocenia, który z 
nieograniczonem poświęceniem i z żelazną wolą 
K.ś'iolowi i Ojczyźnie słaży. W końcu skreślł 
dr. Kozłowski bistorję ziemi skalackiej. 

Następny mowca ks. kan. Piotrowski 
zaznaczył, że celem akcji nie jest walka z Ru- 
sinami, ale obrona naszych narodowych praw. 
M'wca jako kaplan, całe sweje życie mówil 


walo, poświęcenie kaplańskie nosil. Całowali się 
tedy, a pani kasztelanowa, nie rozumiejąc nic: 

— Apostol 1... — wolala. 

Na rozkaz breta Ruperta wnet z więzów 
uwolniono pachołków. Wezwane niewiasty opu- 
ścily karocę, bo trzeba bylo oś nawiązać, pod 
którą dębowy drąg podłożono, co, gdy wyko- 
nane zostało, pani kasztelanowa z dziewkami i 
pannami w dalszą ruszyla podróż, mówiąc sā- 
ma do siebie: 

— Tomaszowski apostol!.. 

Gdy brat Rupert pozostał z Tomciem i Cze- 
siem i całą zacną kompanją, która z ośmiu dra- 
bów składała się, a która widocznie ulegala 
przewództwu braci, — pod drzewem usiadł i 
tak się ozwal: 

— Mówiono mi, że jesteście zbójami, alem 
nie wierzył!.. 

— Nie ubiłim nikogo, grabilim jeno! —ode- 
zwali się jednocześnie Czesio i Tomek. 

— A wżłdy chcieliście żywot tej pani 
wziąć ? 

— Bo czerwieńców 'dać nie chciala, a wie- 
dzielim, że mieć musi. 

— Więc gdybym nie aadjechał, popełnili- 
byście zabójstwo ?.. 

— E, nie! jenobyśmy kieszeń wypróżnili... 
Choć, czy to wielki grzech człowieka przytłuc? 

— W obronie włssnego żywota, to nie ma 
grzechn; ale wy byliście napadający, nie bro- 
niący się... 

— Na sumieniu nie mamy krwi ludzkiej — 
ozwał się Tomek. — Jednegośmy tylko utlukli 
niedawno w lesie koprzywnickim, ale on wziął 
się do nas za ostro i dwóch naszych kompa- 
nów ubil. 

— Bracia moi, bracia moi, co wy robicie? 
— zawołał brat Rupert. 


o braci+ch Rusmach, a życzyłny sobie także, 
ażeby Rusini Polaków uważali za braci. Polska 
jak prawdziwa matka żywiła Ruś sokami swego 
ciała. starsła się o dobro ‘cerkwi, o uposażenie 
parafi) ruskich i o rozwój języka ruskiego. 

P. Bukowski wskazał, iż nauczyciele 
wiejscy mają ważne zadanie do spelnienia dla 
sprawy naukowej. 

Dr. Kozłowski, nawiązując do słów po- 
przedniego mowcy, podniósł, iż przed nauczy- 
cielami leży ważne zadanie, a glówaym celem 
ich powiano być obudzenie u dzieci obu naro- 
dów, ten kraj zamieszkujących, zgody i wzsje- 
mnej miłości; charaktery zaś dzieci powinni 
starać się zahartować w ten sposób, aby w pó- 
źaiejszem Życiu były nieprzystępne dla pokus 
fanatyzmu i dla dzikich instynktów. 

P. Bieniowski zaznacza, że nauezyciel- 
stwo powinno szerzyć miłość ojczyzny. 

Przewawiali jeszcze pp. ks. Walenta i ks. 
Taranowicz, poczem przystąsiono do wyboru 
komitetu mężów zaufania. Wybrani zostali hr. 
Stanislaw Piniński z Grzymałowa, Bronisław 
Rozwadowski z Turówki, kr. Ludwik Bolesta- 
Koziebrodzki z Chlehowa, Eustachy Zagórski 
z Kolodzie ówki, Jan Leszczyński z Borek Ma- 
łych, br. Michał Baworowski z Sorocka, Woj- 
ciech Majer, notarjusz z Grzywalowa, ks. dzie- 
kan Michał Piotrowski ze Skalatu, ks. Aleksan- 
der Walenta, proboszcz z Grzymalowa, Jan Tur- 
ski, kierownik szkoły w Podwolaczyskach, Mi- 
chel Niedźwiedzki, Stanislaw Bieniowski, Marjan 
Jakubowski i gospodarze: Michal Ziemba z Pod- 
lesia, Józef Grodzicki z Ostapca, Antoni Krzy- 
worączka z Grzymałowa, Piotr O:sowski z Ka- 
czanówki, F:ustyn Cbruszcz z Hałuszczyna, W. 
Kużmak z Polopanówki, Antoni Józwa z Leża- 
nówki, W. Wróblewski z Rozsochowaćce, Fr. 
Toporowski ze Skalatu i Józef Bernstein, dzierża- 
wca dóbr ze Skalatu- 

Przewodciczącym wybrano p. Rozwado- 
wskiego Bronisława, wiceprezesem ks. proboszcza 
Waleatę. Korespondentem p. Stanisława Bie- 
niowskiego, skarbnikiem br. Michala Baworo- 
wskiego, a do komitetu ściślejszegn, prócz nich, 
powclano: Krzyworączkę, Gradzickiego i Topo- 
rowskiego. 

Po zgromadzeniu odbylo się pierwsze po- 
siedzenie komitetu mężów zaufania a na niem 
trzygodzinna dyskusja nad sprawstai powiatu 
i nad kwestjonarzem mężów 2 vfenia. 


Szykany pruskie. 


Pusacy na każdym kroku, gdzie tylko mogą, 
szykanuiją społeczeństwo polskie i utrudniają 
mu życie, a już wszelkich sil i średtów używa. 
ją, aby Bankowi ziemskiemu, który skutecznie 
paraliżuje skcję komisji kolonizacyjnej, utrudoić 
parcelowanie majątków i tworzenie nowych osad 
polskich. Szykany pcd tym względem dochodzą 
wprost do absurdu, a az dowód miech posłuży 
jeden przyklad. 

Oto Bank ziemski rozparcelowal część ob- 
szaru dworskiego w Mielżynie. Niektóre grunty 
nabyli mieszczanie rolnicy, resztę kupili S'ązacy. 
Bank dla kolonistów pobudował domy i zabu- 
dowania gospodazcze, ale władza pruska 
zakazala Kkolonistom mieszkać w 
nowo zbudowanych domach, tak, że 
muszą wraz z rodzinomi spać w zimie w chle- 
wach i oborach, a jedzenie gotować pod golem. 
niebem. Dzieje się więc tym ludziom krzywda 
barbarzyńska, którejby nawet trudno było uwie- 
ctyć, gdyby nie byla rzeczywistym faktem. 

W sprawie tej wchodzą w grę trzy obo- 
wiązujące przepisy prawne tej treści: 

1) pierys y powieda. 2> pntrzehny jest od 


— Majątek robim |. — odpowiedzieli. — 
I gdybyś nie nadjechał, a interesu nam nie po- 
psuł, jużbyśmy może uczciwymi ludźmi byli. 

— Ja wam na przeszkodzie do uczciwości 
stanąłem ?.. a to jak?.. — spytal zdziwiony bra- 
ciszek. 

— Nie pozwoliłeś nam uprowidować się u 
jaśnie wielmożnej kasztelanowej Osieckiej, a 
grosza musiała mieć tyle, że zbity w kupę z u- 
zbieranemi dawniej, móglby nam na całe życie 
wygodzić. Chcieliśmy nad Bzurę powróc ć i oćcu 
dać, bo stary jest i za sochą już chodzić nie 
może, i braciom biedniejszym dać, i sobie ży- 
wot zabezpieczyć. Niewielką krzywdę zrobiłoby 
się pani kasztelanowej, a samemu nia grzeszy- 
łoby się już więcej. A co ważniejsze: czy jej 
trzos, czy dusza nasza? A tak obedrzeć kogoś 
trzeba jeszcze będzie... 

— Bójcie się Boga! bójcie się Boga! 

— Świeczkę Jemu stawiamy po każdej do- 
brej okazji... 

— Duszę gubicie! piekło gotujecie |.. 

— Wżdy wszystkoby się skończyło, gdybyś 
nam nie przeszkodził... 

— Poprawcie się, bracia, a djabłu nie rób- 
cie pociechy! 

— Oblupimy jeszcze kogoś razy kilka i do 
spowiedzi pódziem, oby tylko przed tem nikt 
nes nie lubil, a śmierć nagła kajaniu się nia 
przeszkodziła. 

— Ojlstąpcie od tego zamiaru ! 

— Nie możem!.. 

— I jak wy możecie spać? 

— (iężko nam idzie — ale śpimy... 

— I co wam się śni?.. 

— Dąbrowa nad Bzurą, dwa zagony nad 
Bzurą, chata lipowemi liśćmi okryta i ociec nad 


władzy „konsens* na wybud 'wanie domu mie 
szkaluego, podług odpowiednich warunków bu- 
dowlanych i wymageń bygieny. Tym warunkom 
i wymaganiom zupelnie stalo się zadość, czego 
już pilnuje Bank ziemski; 

2) przepis drugi mówi, że na utworzenie 
gminy na gruntach dworskich, które zostaną 
rozparcelowane, znowu władza daje „konsens* ; 
lecz ta władza ma prawo stawiać warunki, 
a mianowicie, żeby gmina wystawiła kościół, 
szkołę i t. d. 

3) przepis trzeci orzeka, ża jeżeli w mieście 
lub we wsi już gmina istnieje i w tej samej 
miejscowości druga powstaje, jak się w Mielży- 
nie stało, to ta pierwsza gmina może tę powsta- 
jącę do siebie przyłączyć. 

Otóż Bank ziemski dostał „konsens* na 
wzniesienie budynków i domów mieszkalnych 
w Mielżynie i osady mielżyńskie sprzedał Sląza- 
kom. Rząd pruski zakceeptować to musial. Lecz 
uczyniwszy to, jeduocześnie: a) nie pozwolił gmi- 
nie starej mialtyńskiej przyjąć nowych osadni- 
ków do swego lona; b) za warunek zezwolenia 
ma utworzenie nowej gminy stawia, ażeby chlo- 
pi złożyli 20.000 marek i postawili cscbną szko- 
lę w Mielżynie, inaczej nie pazwoli im mieszkać 
w domach. 

Naturalnie, chłopom tym, jako poddanym 
pruskim i właścicielom — uprawiać ziemię 
i Żyć w Mielżynie, nikt zabronić nie moża. Poe 
nieważ jednak nie mają i nie składają 20 000 
marek Da szkołę, ludzie ci mies:ksję w chle- 
wach i oborach. Dawniej, ukradkiem, nocą 
wchodz li do swych d mów, lecz żandarmi czuj- 
ność tak powiększyli, jeko stróże prawa, że obe- 
cnie w największe niepogody i mrozy muszą ci 
pędzarte tulić się po dziurach jak bydło. Nie 
woino więc w Prnsach mieszkać w domu sa 
niskim, który nie odpowiada warnnkom hygie- 
ny; ale wolno, nawet trzeba, ze świniami spać 
w ch!ewie — i to lata cale! 

Żandarmi co rana rewidują mieszkania, czy 
kto w nocy nie przespał się w swojem lóżku 
i jeżeli spostrzegą ślady noclegu, natychmiast 
władza nakłada karę pieniężoą, która za każ iem 
przekroczeniem zakazu zwiększa się. Ooecnie 
Żandarm co wieczór posypuje piaskiem każde 
mieszkanie, a rano rewiduje — czy na piasku 
nie znać ludzkiej stopy. 

W ten sposób rząd prnski chce zmusić Ślą- 
zaków do opuszczenia Meżyna i sprzedania 
gruntów Niemcom. Wspaniała cywilizacja pruska | 


Abisynja a Francja. 

Z pewnem zadowoleniem doniosła prasa 
angielska, że Menelik zerwal wszelkie atosunki 
z Francją — z wielką irytacją zaprzeczyła te- 
mn oficjalna prasa francuska. Prawda, jak zwy- 
kle, jest w pośrodzu. Otwarte zerwanie istotnie 
nie nastąpiło, ale też obopólny stosunek jest 
bardzo naprężony. Agent dyplomatyczny fran- 
cuski p. Lagarde, zajmuje aię więcej polityką 
niż handlem, począł zawadzać ligowi, wszech- 
potężnemu doradcy Negusa. 

Jak ten ostatni umiał przedstawić dzitlel- 
ność Francuza, dowodem artykul ofejalnego 
organu Dàå:buti, w którym czytamy: 

„Poselstwo francbskie urządzalo zawsze 
sweje postepowauie podlug możliwego, zupel- 
nego przeobrażenia w Etyopji, jakie mogłoby 
nastąpić albo p3 śmierci Menelika, albo też 
wskutek pomyślnego powstania jakiegobądź 
Rasa przeciw Negusowi. Dlatego zawsze zwra- 
calo uwagę tylko na tę część Etyopji, która w 
takich razach przypadłaby i musiałaby 
przypaść Francji. jeżeliby mocerstwa po- 
stanowiły rrzdrobćć E yorje. Głównem jsdrem 


tych posiadłogci stałoby się Kraj Harrar. Ten 
protektcrat francuski byłby nowym Tunisem, 
którego administracja przypadlaby oczywiście 
elicie ministerstwa spraw zagranicznych w u- 
dziale. Nawiątane ze strony francuskiej intrygi, 
a raczej w gruncie rzeczy intrygi osobiste 
pana Lagarde doprowadzouoe tak daleko, że 
stąd wynikła u Negusa n'elaska dla Makonenna, 
którego ślepe zgadzanie się stanowiłoby pod- 
stawę dla spełnienia się owych planów, który 
atoli jest zupelnie niewinnym w tych machi- 
uacjach*. 

Wedle pogłosek, które występują w Paryżu 
coraz stanowczej, wydaje się rzeczą niemal pe- 
wną, że pan Lagarde zostanie wkrótce odwo- 
lany z swego stanowiska. Franca  soelnilahy 
tylo formalne życzenia Negusa, który żąda od- 
wołania pana Lagardu już od lat czterech. 
W maju 1901, kiedy Lagarde jechal do Fran- 
cji, życzył mu Negus szczęśliwej drogi z wy- 
raźnem życzeniem nie oglądania 
go już więcej. Gdy powrócił, przyjęto go 
bardzo ozię*le. W sprawie budowy kolei etjap- 
skiej nie chciał Menrlix wcale pertraktować 
z Lsgardem i dlatego Iig pojech-ł do Paryża, 
gdzie pozost I przez pół roku Gdyby odwolano 
Lagarda'a, a jego miejsce zajęła osobistość, któ. 
raby troszczyła się więcej o stronę ekonomirzną, 
niż polityczną, natenczas ustaloby naprężenie 
stosunków między Francją a Abisynją. 


Luecheni. 


Morderca cesarzowej Elżbiety, Lucchani, ed- 
bywa — jak wiadomo — karę więzienia doży- 
wotniego w t. zw. Eveche w Genewie, domu 
karnym, położonym zdala od jeziora, w środku 
miasta, za kościolem św. Piotra. Zbrodniarz ma 
na sobie jasnobrunatne ubranie wieźniów ge- 
newskich. Włosy na głowie, brodę i wąsy ma 
ogolone. W celi pozostaje zawsze sam jeden. 
Dwa razy ma dzień wyprowadza go straż na 
półgodzianą przechadzkę po dziedzińcu wiezien= 
nym. Przechadza się bez towarzystwa. W celi 
wolno mu wyrabiać pantefl: z lyka i sitowia. 
Z roboty ma 1 lub 2 sous dziennego zarobku. 
Połowę z tego moża przy dobrem prowadzeniu 
się obracać na polepszenie wiktu, który stano- 
wi: kawa z mlekiem na śriadanie, talerz ja- 
rzyny na obiad i zupa na wieczerzę. 

„Do tego nalety parcia chleba nzarnnpo i 
decylitr wina na obiad i wieczerzę. Męso do- 
staje dwa razy w tygodniu. 

Luccheni, mimo, że od września 1898 r. 
odbywa karę, nie okazuje ubytku sił; ku zdu- 
mieniu tych, którzy go widzieli przed lawą przy- 
sięglych, wygląda teraz bardzo dobrze. Nie wi- 
dać na nim śladów wstrząśnień moralnych. J :st 
tym samym zawriętym, krwi'żercym anarchi- 
st, jakim był, gdy jeszcze pozostawał na wol- 
nos.. 

Gdy dowiedzial się o zamordowaniu króla 
Huwberta przez Bresciego, uczynił tę tylto u- 
wagę: „Po królu włoskim przy dzie kel-j i na 
innych.* To świadczy, że skłonność do gwaltów 
nie wygasła w tym zbrodniarzu. Zslu z powodu 
dokonanego morderstwa Luccheni jeszcze nigdy 
nie okazał. W więzieniu uważają go za najnie- 
bezpieczniejszego ze wszystkich szazań ów. 

Skłonność do zbredoi jest u niego wido- 
cznie wrodzoną. Świadczy o tem zamierzony 
przed dwoma laty zamachina dyrektora więzienia. 

Na własne natomiast życie nie targnął się 
tas anarchista ani razu. Miał do swych robót 
różne ostre narzędzia, między ionemi wielkie 
nożyce. Nia przyszła mu jednak do glowy nigdy 
myśl o samobójstwie. Mówił chelpliwie do se- 
drów, ża nragnalny zeinać na gilotynie ; pokazaje 


s:chą... Ty mie wiesz może, że macierz już | czy, a macierz, jaso gęs Szara, Krząta Się 1 ra- 


umarla ?.. 

— Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie! 

— Somsiad Maciej chciał gruat kupić, ale 
oćcn ciężko sprzedawać było, bo przywyki. A i 
my rzekli mu: nic z tego! Dlug splacim, aoj- 
cowizny nie damy !.. 

— Jakiemi pieniędzmi dług spłacicie, ja- 
kiemi pieniędzmi ?.. 

— Wzięlim u proboszcza w Cterniawie, 
kutwa byll. Zlupilim kupca na drodze do 
Sandomierza — zacny byl, grosza miał dużo!.. 
Obrobiliśmy dwór w Czobrsku, pana Suskiego 
za okupem puścilim — i tak majątek się zbiera. 

— Jezu! Jezu! — zawodzii brat Rupert. 

— Dawno byleś tam — u nas? 

— O, dawno — bracia !.. 

— Chata się pochylila, ale chojniak urósł, 
że spojrzeć lubol.. 

— Nasz chojniak | — powtórzył brat Rupert. 

— QGrdzietośmy brzuchami leżeli i kamyki 
na wodę rzucali... 

— A lamus stoi? 

— Podparty. 

— A golębnik? 

— Roi się od turkotów. 

— A grusza w polu? 

— Wróble ją obsiadają, jako zawżdy.. 

— A Bzura tak samo płynie ? 

— I gra, ni to skrzypka zaczarowana... 

— Chojniak... golębnik... grusza... Bzura!--- 
wyszeptał bra Rupert. 

I zamyślił się. 

Wspomnienia zaczęły przychodzić i duszę 
kclysać jakimś snem czarodziejskim. Na mie- 
dzy widzi szablę zatkniętą, a ojca przy sosze; 
idzie stary — ugina się, ziemię orze — i stę- 
ka... W chałupie piętnaścioro dzieciaków wrzesz- 


dy sobie nie może dać z onem błogosławi: ń- 
stwem Bożem... A chojniak szumi, a Bzura gra, 
a gołębia latają, a wróble świ+gocą, gnieżdżąc 
się na grnszy starej... Wypędzało się nocką ko- 
nie na paszę i nieraz pograniczny bój z sąsia- 
dami zawiodlo się. Waliło się klonicę przez leb, 
broniąc szczypty trawy zielonej, którą ukraść 
zly sąsiad chcial... Jaka noc pachnąca na tych 
łąkach nadbzurzańskich... jaka kąpiel w nurtach 
tej rzeki chłodna 1... W tataraku kaczki się gnie- 
żdżą, a szeleszczą, a sznurem płyną... Marszczy 
się woda, marszczy się księżyc — a brat Rupert 
po nas brodzi i wyciąga lodygi rośiin, plączące 
mo nogi... Zapadł w jamę jakąś. Nic to!.. 
Jak szczupak się rzucił — i wypłynął... W świe- 
tlicy coś rodziciela szepcą i każą mu księdzem 
być... Nie chce — a ociec w skórę!... 

Brat Rupert obudził się... 

Byl sem. 

Przez liście drzew rozpryskiwalo się alońce 
ogromne — niedaleko do zachoda mu było... 
Wierzchowiec braciszka opodał trawę skubal, 
w lesie było cicho, stukał tylko gdzieś dzięcioł, 
pożywienia szukając, żle innej żywej duszy do- 
kola nie znalazlbyś. 

Brat Rupert się obejrzał... 

Na trawie, tuż przy nim, pieniądz leżał... 
widocznie przez braci zostawiony. Pewny byl, 
że to ofiara na Mszę świętą za duszę grzeszni- 
ków, którzy 2 jego snu, czy marzenia korzysta- 
jąc, zostawili dar ten i uszli. A jak cicho 
umknęli, a jak wszelki zatarli ślad za sobą... 


(Qiąg dalesy nastąpi). 


Licytacje 


w publicznej Hali aukcyjnej 


Lwów, pasaż Mikolaschz cbywać sig będą stale 2 ra- 


W Poniedziałki na cbrazy, kosztowności, meble, dy- 
wany, fortepiany, powozy i w ogóle dzieła sztuki ; 


w Oswartki na garderobę, urządzenia gospodarskie, ma- | 
zy tygodniewe zawsze o godz. 4 pe polnd. a to: ki do szycia i inne przedmioty codziennego użytku. Biure 


Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację wystawiane będą najpóźniej 

2 doi przed licytacją w oknach zakładu, na Żądanie zaś za małą 

oziatą mogą być przesyłane. Wystawa otwarta codzień od 3—84, 
pąpołudniu; w święta zaś od 9—12 w południe. 

otwatte dla przy,mowania rzeczy i wypłat od 9—12/, w poł. 
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się jednak, że Luecheni jest bardzo przywiązany 
do życia, nawet do takiego, jakie prowadzi w 
więzieniu. Prawdopodobnie spodziewa się, że mu 
się uda umknąć. Od czasu do czasu odwiedza 
go kapelan więzienny i lekarz. To są jedyni lu- 
dzie (prócz dozorców przynoszących mu jadło), 


z którymi się spotyka. Listów ani pieniędzy, | 


adkąd jest w więzieniu, nie otrzymał. 
Z ZOE Z ZZ A ZZOZ 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publiazgych, zaba” 
uro- 
zzystościach pamiętajmy o cfiarach na 
budowę kościolów we wschodniej Gali- 


wach towarzyskich i wszelkieh 


eji i aa Towarzystwo Szkoły ludowej. 


rmwów 18 lutego. 

Stan powiotrsa, Godzina 13 w poludnie: 
Cieplots -+ 1^ R. Pada śnieg 

== Wiadomości ozobiste. 
sta, dr. Malachowski, powrócił wczoraj wieczo- 
rem z Wiedois, | 

Wiadomości djecezjalne. Djenezja prze 
myska. Przywilej noszenia 
otrzymał ks. Karol Żygłowicz, proboszcz w Lubeci. 

Odznaczeni Expo: torio canonicali : ke Jukób 
Błaszczak, probosuz w Hyłnem ; ks. Józef Gryziecki, 
probestcz w Woli zarczyckiej ; ks. Józef Tertszkie- 
wicz, rxpozyt w Brzczio królewskiej. 

Zmarł ks Franciszek Jabczyński, kepłan jubilat, 
honor kanonik kapituły przemyskiej, em.  dziakan 
i proboszcz w Strzyżowie R i. p. 

Djecezja tarnowska. Przeniesienl: ka. 
Bartlomiej Łoś z Wilkowska do  Wietrzychowic; 
ks. Bartlomiej Harbut z Wietrzychowice do Wil 
kowska. 

Zmarł w Nowym Sączu ks. August Krogulski, 
w 40 r. życia, w 22 kapłaństwa R. i. p. 

Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się we czwartek, dnia 39 bm, o godzinie 
6 wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym między innemi : 
gwych; nowela do ustawy o opłacie od psów; re- 
kursy w sprawie straganów ; urządzenie werandy na 
placu św. Ducha; nadanie stypendjum z fuodacji 
Bałutowskih; kreowanie kilku posad nauczycieli 
i nauczycielek młodszych; nadanie  stypendjum 
z fundacn śp. K. Kiselki. 

t Stanisław Librewaki. Szkolnictwo nasse 
pomiosło dotkliwą stratę, skutkiem śmierci śp. Sta- 
nisława L brewskiego, dlugoletniego profesora gimn. 
Franciszka Józefa, a w ostatnich czasach dyrektora 
gimn. w Brodach, który zakcńczył życie w dniu 16 
lvtogo, w pelni sil męskich. Zmarły liczył zaledwie 
54 lat, a od trzydziestu prawie pełail funkcje nau- 
czyciela, wielbiony przez swoich uczniów, szanowa- 
ny i ceniony przez rodziców Byl to profesor-obywa- 
tel w całem t-go słowa znaczeniu idealny typ wy- 
chowawczy, który obowiązki swe traktował poważnie, 
a w stanowisku swem widział jeden z najwążniej- 
stych posteruoków narodowych. Zmarły ożeniony 
był z córką śp. dyrektora Kdwarda Hamerskiego, 
którego rodzinę śmierć śp. Stanisława ciężką okrywa 
żałobą Niechaj mu ziemie, którą gorąco kochal i 
dla której szczęścia, peczciwie, a wytrwale praco- 
wal lekką będzie ! 

Pogrzeb odbędzie się ws czwartek, daia 19 
bm. z dworce w Podzamczu do grobowca rolsinne- 
go nA cmentarzu łyczakowskim. 


Młode nauczyciclki w szkołach lwowskich. - 


którs jak wiadomo domagają się poprawy smutnych 
stosunków rgzysteneji i awansu, proszą nas O umije: 
szczemie protestu przeciw zamieszczonemu w socja- 
listycznym piśmis Nagrsód artykulowi, grożącemu 
strejkiemm nauczycielskim. Koaustatują one, że zamie- 
rzsją w staraniach swych trzymać się wyłącznie 
dregi legulnej, gdyż czują całą odpowiedzialność, ja- 


kaby na siebie śŚziągnęly, dając rałodzieży opiece 
swej powierzonej, tak szkodliwy przyklad war- 
cholstwa. 

Oświadczenia to notujemy z całą przyje- 
mnośc'ą 


Teatr ruski, jak to już donieśliśmy, rozpo- 
czyna dziś szereg przedstawień. Że Rus'ni chcą mieć 
swój teatr we Lwowie, to rozumiemy, że go popie 
rać zapewne będą, to uważamy za ich obowiązek, 
ale za swój obowiązek uważamy odezwać się dziś 
do publiczoości polskiej i zwrócić jej uwagę na sta- 
nowisko, jakie zająć powinna. Wiadomo, że zna- 
czniejszą część dochodów zawdzięcza ruska scena na- 
rodowa ofiarności publiczności polskiej. Polacy sta- 
nowili do niedawna najliczniejszy kontyngent publi- 
czności w teatrze ruskim, za co odwdzięczano się 
nam zazwyczaj mniejszą lub większą niegrzecznością, 
a nawet impertynencją. Niedawno temu ta s»ma 
ruska trupa na bankiecie, urządzonym dla niej przes 
polską przeważnie publiczność w Nadwórnej, odśpie- 
wala znaną pieśń hejdamacką „Ne pora" itd. | 

Ale mniejsza z tem, bo prawdą a Bogiem mo- 
żnsby do demonstrantów zastosować jedno z biblij- 
nych bog: sławieństw w dosłownem zn:ezeniu. Je- 
dnakowoż zwrócić musimy uwagę Da to, Że uczę: 
szczającą do ruskiego teatru publiczność polską ane- 
ktowaliby Rusini jako swoją i frekwenc ę stawialiby 
jako argument żywotnoś i żywiołu ruskiego w tej 
polskiej stolicy. Do tego ręki przykladsć nam nie 
wolno 

Pozwólmy więc Rusinom popierać teatr, jak 
się im żywnie podoba — ale bez naszej pomocy 

Zebranie p'mocników handlowych W 
sali tow handlowców Żydowskich odbyło się zgro- 
madzenie poufae pomocników handlowych katolickich. 
Zagał je p. Bulat, zaznajsmiając zebranych z do 
tychczasową akcją inicjatorów i wykaznjąc potrzebę 
zawiązania towarzystwa wzajemnej pomocy pomocni 
ków handlowych katolickich w Galicji. Żalono się 
na niedostateczny odpoczynek niedzielpy po ciężkiej 
pracy zwłaszcza w handlach korzennych i śniadan- 
kowych. 

Ucieczka konfidenta czarnej giełdy. Ze 
Lwowa znikł tymi d iami niejaki S lig Falk. przy 
były przed dwoma laty z Żółkwi. Umiał on pozyskać 
sı bie zaufanie czarnej giełdy i służył jej za pośre- 
da ka w delikatnych sprawach. Pewnego dnia Falk 
pospieniężał powierzone sobie walory za sumę ccś do 
16.0 O koron i ulotmił się, pewny bezkarności, bo 
gdyby go policja schwytala, jego mandanci mogliby 
mieć „kryminalne” nieprzyjemności. 

Kradzież dynamitu 24 klgr. dynamitu, 
wysłanego przez zarząd artylerji ze Lwowa do Ra 
dłowiec, skradziono w niewytlómaczony sposób w 
drodze 30 stycznia br. z zamkniętego wagonu po- 
cztowzgo. Ponieważ ta kradzież budzi najrozmaitsze 
podejrzenia, a materjal skradziony, jeżeliby się do- 
stał w ręce niefachowe, groziłby ogromnem niebez 
pieezeństwem. przeto wdrożono jak najenergiczniej: 
sze śledztwo. 


Prezydent mia- 


rokiety i mantolety 


537 reku-sów wodocią: 


"Józef Krokowski 
Zajączkowski z pod Radziwiilowa. 


Jeszcze jeden żywy motyl, tym razem za 
Lwowa ródećm, powiększył nastą galerję  motylich 
piękności. Motyle to niemowlę, prawdopodobnie za- 
ledwie z poczwarki wykłute, a ochrzczone w zoolo- 
gji o ile się nam zdaje pięknem imieniem „Vanes- 
BR urticae”, przysłał nam w zupełnie stylowam opa- 
komaniu, No., w puszce z pudru dla niemowląt, 
p. O. zamieszkały przy ulicy Pieksrskiej. 

Fa gimnazjum cieszyńskię uchwaliła rada 
miejska w Andrychowie 50 koron. 


Hajdan acki narybek, Gaseta Kołomyjska 
donosi: „W bursie ruskiej przy ulicy Staromiejskiej 
miedorostki ruscy zbyt głośno dają wyraz swoim 
przekonaniom antypolskim, śpiewając polskie pieśni 
narodowe i przekręcając je w  obelżywy sposób 
W sam „ruski* Nowy Rok na nutę: „Gdy naród 
do' boju* śpiewali ci młodzieńcy: „O cześć wam 
panowie, Polaki. baciarze, złodzieje, lajdaki* i różne 
inne głupstwa. Zamieszczając ten megi fakt, jako 
znamienny przyczynek do charakterystyki kultury 
ruskiej, chcemy po pierwsze zwrócić uwagę „Polo- 
pji* kołomyjskiej, jakie uczucia żywi względem 
Polaków kołomyjska młodzież ruska, a powtóre, aby 
przełożone władze zapobiegły na przyszłość tym wy- 
brykom rozpolitykowanych smarkaczy, którzy — zm 
miast się uczyć — uprawiają hecę antypolską. 

Straszny wypadek. Pod kołami lokomotywy 
na stacji w Nowym Targu dnia 6 bm, znalazł 
śmierć Kazimierz Wielkiewicz, około 60 lat liczący 
obywatel z Nowego Targu. Koła lokomotywy (przy 
przesuwaniu) odcięły głowę od tułowia Śmierć na- 
stąpiła natychmiast. 

Walae zgromadzenie Czytelni polskiej aka- 
demików w Leoben wybrało dnia 8 bm. 1908 r 
następujący wydział: przewodniczący Mieczysław Szy- 
dłowski, zastępca przewod. Heoryk Salomon Fried- 
berg; sekretarz Roman Brzeski, skarbnik Eiward 
Strączyński, gospodarz Stefan Kosiba, bib jotekarz 
1 szy Stanislaw Świderski, bibljotekarz 9-gi Zygmuat 
Rożyński, Zawiadowca czasopism Szydłowski, za- 
stępca wydziałowych M'chal Waclawik, komisja re- 
wizyjna: Henryk Stauffer, Adolf Kliszewicz, Ludwik 
Właczewski. 


Star pogody w Europie. (Sprawozdanie 
eeatralnej stacji meteorologiczaej w Wiedniu). Dnia 
17-go, godzina 7 ramo notują: Haparaada —7 1, 
Wisdeń —40, Pola -+50, Budapeszt —30, 
Florencja +50, Biarritz -|-40, Paryż 4-40, 
Monachium —1 0, Berlin —3 0, Memel —10 0, 
Wilso —19'0, Bregencja —06, Gorycja --1'8, 


Rzym -|-9 6, Petersburg —20'7, Moskwa —16 8, 
Abatia -+6 4, Lussin pieeolo -|-7'8, Nisza --40. 

. Na pólnocy i północnym: wschodzie Europy środ 
kowej ciśnienie powietrza nagle się podniosło, a nad 
Królestwem Poiskiem utworzyło się środowisko da- 
presji. Wysokie ciśnienie utrzymuje się ponad Ea 
ropą zachodnią i północno zachodnią. W pólłaocnym 
okręzu alpejskim panują jeszcze śŚnieżyce, zresztą 
opady ustaly i wypogadza się powoli. Temperatura 
znacznie spadła. Prognoza: Przeważnie pogodnie, 
noeami mrozy. 

Korespondencja redakcji. Fan Stanisław 
M...  Kutach. Elekubracyj psńskich nie zamie- 
śsimy. Jako „słuchacz praw* powinienbyś Pan wie- 
dzieć, łe nia przysługuje mu żadae prawo żądać 
sprostowania na podstawie $ 19. Nie ma Pam po 
temu najmniejszej kompetencji. 


Z kraju. 


Jarosław. (Sokol bal kostjumowy) odbyl się 
w sobotę dnia 7 bm. i utrwalil reputację, jaką się 
eieszą tu>powszechnis zabawy urządzzane przez od- 
dział zabawowy „Wesołe kółko”. 

Zabiegom komitetu powiodło aię przeobrazić 
obszerms spartamenta parterowe gmachu  „Sokoła* 
w istne wykwintne eacko; sala balowa zamienioaa 
w wznsckie wybrzeże z gondolą walczyła o lepsze z 
ehińską herbaciarnią i ponurem „piekłam* mieszczą 
eem budoar. Przy dźwiękach doskonałej muzyki 40 
pp. rozpocząl aig bal polonesem, wśród którego z 
brzękiem, śmiechem i hałasem wpadły na salę „We 
neekie zapusty* zaaranżowaae wedle „Marji“ Mal- 
czewskiego i 40 par pysznie ukostjumowanych z 
werwą  odtańczyło mazura. Do pierwszego kadryla 
stanęlo 80 par, co daje miarę powodzenia zabawy, 
która pod dzielnem kierownietwem wodzireja druha 
iażya. Poluduiewskiego przeciągnęła się do tradycyj- 
aego, naprawdę „biełego”, bo o 7 rano zakończo- 
nego mazura. Wśród gości widzieliśmy pokaźny za- 
stęp oficerów, zwlaszcza wyższej rangi, co Świadszy 
iż tradycyjna harmonja między tutejszym korpusem 
ofeerskim, a ludnością eywilną trwa niezmącona, 
mimo zakasów pewnych żywiołów destrukcyjnych. 

(Bursa polska) im. Kopernika — znalazlszy 
się — powodu wielkiej liczby przyjętych w rb. wy: 
chowanków — w trudnem położeniu finensowem, 
urządza w dniu 15 marca rb. koncert w połączeniu 


Mieczyslaw Maryono- 


[z przedstawieniem teatralnem. 


(Starssy fisyk) tut. dr. 


|wski taraziwszy się w podróży imspskcyjcej tyfusem 


plamistym, zmarł tu onegdaj. 
Był to człowiek wielkiej zacaości i bystrego 
umysłu. 
(Wypadek ) Luzem prowadzony koń poruezni- 
ka huzarów, wierzgnął pomiędzy przechodaiami i u- 
godz l kopytem w skroń Tomasza Tuleję sześćdzie- 
sięcioletniego cieśię. 
Nie rzytomnego odwiezione do miejskiego szpi- 
tala, ale wobse zlamania kości poliezkowej i skro- 
niowej, nie ma  nadzici utrzymania go przy 


Życiu. 
Listó. (Wybryk mrośnej simy.) W powie- 
cie liskim przy ostatniej odwilży wezbrała tak nagle rze- 


| ka Hoczewka (dopływ Sanu), że na znacznej przestrze- 


ni w okolicy Baligrodu poczyniła szkody w nad- 
brzeżnych gruatach, — i uszkodziła kilka mostów. 
Fundusz powiatowy i mieszkańcy tej okolicy poao. 
nzą straty niespodziewane, tem dotkliwsze, łe rok 
ubiegły z powodu ulew i niemożności wykonania 
zbiorów nie dostarczył ludności środków na pokrycia 
zwykłych potrzeb. 

Pistyń. (Pożar.) Daia 3 bm. spalil się tu 
tart»k parowy firmy J. Weiogold i Spka. 

'Ponikwa wielka (powiat Brody.) (Odbchód 
40 vbcgnicy) waiki o niepodległość odbył się w 
dniu 19 lutego br. staraniem miejscowej inteligencji 
i przyczynieniem się okolicznego obywatelstwa. W 
doiu tym o godzinie 10 rano odbyla aię uroczysta 
łałodna msza św. i egzekwie za poległych przy ka 
tafalku przybranym w zieleń ibroń starożytną i rzę: 
siście oświetlonym. 

Wśród |fcznego  zgromadzemia okolicznych 
włościan i inteligencji miejscowej i okolicznej wy- 
róźniałę sią siwe głowy trzech starców bojowników 
za woliość, byli to: Bron. Konarski sybirak Litwin, 
który walczy! pod _ Włodkiem i Strawińskim, 
: pod Czachowskim i Marjan 
Wzruszejący był 
widók, patółąc na tych starców jak zanosili modły 


SĘ Perfumy 


DZIENNIE POLSKI z dnia 19 lutego 1908 r. 


do Najwyższego za poleglych swych wspólwalczątych 
towarzyszów broni. 

Po egzekwiach wygłosił ks. proboszcz Jaskółka 
patrjotyczne kazanie o miłości i poświęceniu się dla 
Ojezyzny, dwie paaie zaś uzbiarały podezsa nabożeń 
stwa dość pokaźną kwotę, którą dolączono do skła- 
dek okolieznsj inteligencji, eo razem ntanowiło 35 
koron. dk, 

Sambor. (Śmierć w płomieniach) W uzu- 
pełnieniu podanej wczoraj wiadomości douoszę: A. 
Zogórski, przedmieszczania z „Zamiejskiej* już od 
dluższega czasu oknzyya! pomięszanie zmysłów. Na- 
myślano się właśnie Bad przewiezieniem chorego do 
zakładu w Kulparkowie, gdy Zagórski w przystępie 
szalu, poturbowawszy niemilosiernie przedtem parę 
osób, w zamiarze samobójczym  rozniecił połar w 
swojem mieszkaniu, od którego i sem zginął i zni 
szczył dwie sąsiednie zagrody. Ze zgliszcz wydobyła 
łandarmerja, która już w czasie pożaru poszukiwała 
domniemanego podpalacza, na węgiel spalone cialo 
szaleńca | 

(Pożar.) Jeszcze nin przestalo się kurzyć i dy- 
mić pogortelisko na „Zamiejskiej* gdy z drugiej 
strony miasta wysoko pod sklepienie niebioz wzbił 
się groźoy słup ognia, szarpanego uilnym wichrem. 
To w Strzałkowicach, polskiej wsi sąsiedniej wybuchł 
groźoy pożar, który zniszczył kilka zagród  wlo- 
ściańskich. 

Przy obu pożarach czynną była misjska straż 
pożarna i... rohila co mogła i umiala. Obecay przy 
pożarze na pr'edmieściu pan burmistrz mieł sposo- 
bność nabrać przekonania, Że ta instytusja miejska 
potrzebuje gwaltem reformy ! 

Zaleszezyki. (Walne zebranie tow. sakeły 
lud.) Na drugiem walaem zgromadzeniu tutejszego 
towarzystwa szkoly ludowej uchwalono d. 12 bm. 
wysyłuć już w najbliższym  czesia do guin z pol- 
skiej lub mięszanej narodowości prelegentów z gro 
na tutejszej iutełigeocji. Wyjeżdłaliby osi w niedzie- 
le i święta podwodami, którychby dostarczyły dwory 
azetknąwszy się na miejscu z ludem, pouczaliby go 
© powimuościach polskiego ziemianina i wplywaliby 
w bliskjem, częstem zetknięciu się na rozbudzenie 
uczuć patriotycznych. 

Na razie chodzi o to, aby rozbudzić wśród ra- 
szego tutaj ludu zamiłowanie do języka polskiego, 
którego dzisiaj prawie nie używa, 

W tym celu postanowiono wciągnąć do akcji 
cele tutejsze polskie nauczycielstwo ludowe. Ażeby 
zaś Towarzystwo, które dzisiaj liczy już przeszło 50 
ezlonków intenzy wniej praca, jakie sobie zakreśla, 
zacząć i wykonać mogło, uchwalono uprosć na 
członków czynnych i panie. Idąc za wezwaniem, 
zglosiło się zaraz po skończoaem posiedzeniu do se- 
kretarza liczne grono obecnych pań z zamiarem 
wstąpienia do towarzystwa. I materjalaie zyska nasze 
towarzystwo na tem. 

Ograniczone dotychczas tylko do skladek calon- 
ków, rozporządza bardzo raczupłym funduszem, mile 
więc wita każdą sposobność, której może zawdzię- 
czyć powiększenie swoich funduszów. 

(Rocznica styceniowa.) Wieczorom tego sa 
mego daia odbyło się w esli tut. Rady powiatowej 
uroczyste uczczenie 40-tniej rocznicy powstania sty- 
czniowego. 

Na ten wieczorik  muzykałąo-wokalny pospie- 
szyli wszyscy, to też sala była przepełniona. 

Dzięki dobrej grze amatorów program cały się 
udał, a publiczność wdzięczna za to, nie Bzczęduiła 
nikomu oklasków. I w niejednem sercu odżylo u- 
czucie szczerze patrjotyczne, przytłumione może dotych- 
czas codzienną troską o byt. 

Żurawno. (Obchód rocznicy stycsniowej ) 
Staraniem towarzystwa kasynowego, urządzono tu 
w dniu 14 bm. uroczysty obchód ku uczczeniu 40 
rocznicy powstania styczniowago, tudzież pamięci 
naszego wieszcza Adema 

O godz. 8 rano ohprawił ks. Ziemba aabołeń- 
stwo żałobne za poległych poczem wypowiedział do 
licznie zebransj inteligencji i ludu okolicznościowe 
kazanie. Tegoż daia odaył się w lokalu iasynowym 
wieczór urzczysty. Słowo wstępne wygłosił p. Staai 
glaw Kirchner, pos Zofja Daszkiewicz deżlamowala 
jeden z utworów Mickiewicza, pp. Wanda Urbańska 
Stanisław Pilecki, Jan Kletka i Starczewski odegrali 
„Dramat jednej socy* w końcu damo obraz z ży 
wych osób. 

Z uznaniem należy podnieść okoliczność, ża jn- 
teligencja naszego miasteczka (z małymi wyjątkami) 
mieszczanie i ezraelici tak licznie zgromadzili się 
na ten uroczysty wieczor, że ubikacje kusyna były 
literalnie prsepelnione. Dochód w kwocie 130 kor. 
zostanie przeznaczony na cele humanitarne. 


* Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków paztewnych najwyższe plony i ró- 
wnież znakomite jak i niezrównane są Mauthoera 
nasiona warzywne i kwiatowe. 

Na gimnazjum ciearyńskie złożono w dal- 
szym ciągu w administracji Datennika Polskiego 
pp : Grono manczycielskie szkoły wydziałowej w So- 
kalu koron 11—, J. K C. z rodziną 10 --, Grono 
panów w handu p, Leona Kakola, za pośrednictwem 
p. Michała Bothe z Kalwarji 2:25, Karol Sierwień 
ski z Grzymałowa 2° , Zebrane przy pr:ferensie 
przez Godlewskiego w Krawcach 4°—, Fr, Biesia- 
decki z Firlejowa 10' —, Tadzio i Wiluś Konopniccy 
z Brodów 27 -. Razem w dniu 18 bm. 41 k. 25 h, 
Poprzednio wykazaeo (XVIII) 2086 koron 69 h. 
Razem więc (XIX) 2107«. 94 h 

Z tego odesłano na ręce ks. Londzina, w dniu 
6 lutego 1000 koron, w *niu 14 lutego drugi 
1000 koron, pozostaje przeto w naszej administracji 
107 k 94 h. 

O dalsze datki prosimy grrąco! 

* Ostatnia reduta w Fiiharmonji. W so- 
botę odbędzie się w salı Filbarmonji ostatnia już 
w tym karnawale reduta. Będzie ona jednak nie- 
tylko ostatnia, ale i najwspaaialsza ze wszystkich, 
urządzonych dotychczas w Filharmoaji redut. w myśl 
znanej i uznanej maksymy: finis coronat opus. 
Sam już jej program, niezwykle bogaty i urozmai- 
cony jest nejlepszą tego zapowiedzią, a niemnuaj 
dobrą i niezewoduą rękojmią, że będzie to istotnie 
„wielkas reduta, daje komitet którego iście niewy- 
czerpana pomysłowość w wynajdowaniu wszelkiego 
rodzaju uciech i niespodzianek, sż nadto dobrze jest 
znana Jak ma redutach poprzednich, tak i na tej 
ostatniej, publiczność premiować będzie maski, 
z których najpiękniejsza maska damska otrzyma 
wspaniały dywan perski, a nejdoweipaicjsza maska 
męska, złote spinki, 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjemi, a odzuaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpują i dokładnym działem informa: 
cyjaym, mogą zakjwać prenumeratorowie Dsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżłokej ceria 
35 st. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kia- 


IM” męska, koszule, kolnierze, manszety, chusteczki, rękawiczki, kamizelki, "Tag 


krawaty balowe, spinki, 
francuskie iangielskie 


Houbigani — Piver Roger & ps, — Urewn. 


szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 et. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Zarząd szkały im. Zimorowicza składa szlache- 
tnemn tfiarudawcy za hojny dar 150 kor. na rzecz ubo- 
gich nezniów tej szkoły w imieniu ich serdeczne po- 
dziękowanie: „Bóg za;łać!* i 

* Bal kestjumowy, który odbędzie się w poniedziałek 
w salach Filharmonj: na dochód „Czytelai akademickiej" 
budzi wielkie zainteresowanie. Urządza go młodzież aka- 
demicka, a więc przedewstystkiem sama stawi się w 
komplecie, wnosząc na salę balową werwę i Życie, da- 
jące rękojmię dobrej i ochoczej zabawy. K»mitet poczy- 
nil wszelkie starania, aby na sali było jak najwięcej i 
jak najgustowniejszych kostjumów. Dia dwóch najpię- 
kniejszych kostjamów przeznaczono jako magrody: ho- 
roskop z autosrafami poetów polskich, tudzież wachlarz, 
malowany przez lwowskich artystów-malarzy. Głosowa- 
nie odbędzie się za pomocą kartek, które przy wejściu 
na salę będą rozdawane. Karnety odbiegać będą od ;rzy- 
jęt*go szablonn. Szpilki krakowskie połączone z barwnemi 
wstążkami krakowskiemi złożą się na nader piękną iory- 
ginalną e łość 

Popyt o bilety ma salę i do amfiteatru jest nad- 
zwyczaj wielki. Bilety do lóż mezaninowy h, parterowych 
i I. piętra zostały w zupełności wysprzedane. Pozostało 
jeszcze dwie loże na II. piętrze i kiika foteli Należy 
więc spieszyć się z zamówieniami. 

* wieczerek maskswy. Stowarzyszenie rękodzielników 
lwowst'ch „Gwi»zda*, urządza we własnej lokalności (ul. 
Franciszkańska | 7), w sobotę dnia 21 lutego b. r. na 
dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót wieczorek 
maskowy. — Początek o godzinie 9 wieczorem. — Bilet 
wstępu 2 kor. od osnby. 

* Z kasyaa miejsklege. We wtorek dnia 24 lutego 
b. r. o godzinie 7 wieczór z tańcami (zatończenie karna- 
wału) Lista otw:rta do środy 18 b. m. do godz. 8 wie- 
czorem w sob tę. 

* Stow. „Pracy kobiet” we Lwowie nrządza w lo- 
kaln swoim kurs praktyczny nanki kroju i szycia sukien, 
który odbywać się będzie w poniedziałki, czwartki i 
piątki od godziny 4—6; opłata wynosi miesięcznie 4 k'r 
Na kurs ten zapisywać się mogą osoby wyżej 15 lat 


liczące. i 

Nauka rozpocznie się o1 1 marca b. r. Bliżczych 
wyjaśni-ń udziela biuro Stowarzyszenia przy ulicy W-- 
łrwej | 25 II pętro, otwarte od godziny 9—12 ,rzed 
południem i od 2—5 popołudniu. 

* Oświadczenie. Otrzymujemy n*stępujące pismo: 
Oświadczam, że ani z wydawi :twem, ami z redakcją 
dwutygodnika „Karykatnry* niemuim mie wsnólnego 

Edward Webersfeld. 

Składki na gels sżytecznaści pubiloznej lub Ba 
rodowej. 

Na berbaciarnię centową przy ul. Gró- 
deckiej I. 19, złożyli w dalszym ciąga pp.: Ś. G z Ro- 
manowa 2 kor., Kazimiera Neumanowa 10 kor, hr. 
Mi-czysławowa Pin ńska 20 kor., Klikanowska 20 kor., 
Aleksander Bieniecki 4 kor. Wszystkim łaskawym cfia- 
p em składam w imieniu ubogich serdeczne „Bog 
za, lać“. 


Zmaril: 

W Samhorze zmarła w 76 r. życia Dmicela ze 
Sołtykiewiczów Mięsowiczo wa. 

W Krakowie zmarła Rozalja z Miłkowskich Odro- 
wąż Wysc cka, urołzona w Gorlicach doia 1 grudnia 
1846 roku z ojca Feliksa Prns Miłkowskiego i Julji z hr. 
Stadnickich. Zmarła była żoną Alfreda b. właścieiel: 
wsi Polny w powiecie Grybowskim i Baśków Wielkich 
pod Krakowem. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Rsparioar teatru miejskiego wa Lwowie. 
Dziś w środę „Godziny życia", „Kobieta ze 
sztyletem’, „Ostatnie maski” i „Literatura“, cztery je 
dacaktówki Artura Schnitzleva. 

Jutro we czwartek (po raz ostatni w tym sero- 
nie) „Pajsce”, opera w 3 attach z prologiem Laooea- 
valla. Występ gościnny Bel Sorel, wysięp A  Dianni 
i Józefa Szymańskieg . Rozpocznie „Rycerskość wie- 
śniacza*, opera w 1 akcie Mascagni'ego. Gościnny 
występ Janiny Korolawicz Waydowej, występ Augusta 
Disani i Józefa Szymańskiego. 

W piątek (po cenach zuiżonych) „Wolny 
strzelec”, opera romantyczna w 3 sktach, a 5 cd 
słonsch K. M. Webera. Występ Marji Gembarzewskiej 
i Juljana Jeromina. 

W sobotę (po raz ostatni) „Miguon”*, opera 
w 3 aktach, a 4 odsłonach A. Thomasa. Ostatni 
gościnny występ panny Bel Sorel, występ Ludwiki 
Marek, Augusta Dianai i Juljana. Jeromnina. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'/, 
„Halka*, opera narodowa w 4 aktach St. Mosiu- 
szki. Gościnny występ p. Janiny Korolewiez Waydo- 
wej, Józefa Szymańskiego i Juljana Jeromina. — 
Wieczorem o godzinie 7 Mieszczanie“, sztuka w 4 
aktech Maksyma Gorkiego. 

Z teatru Panna Bel Sorel wystąpi jeszize 
tylko dwa razy na naszej scenie, a mianowicie: 
we czwartek w „Pajacach”, w sohotę w „M gnon". 

W niedzielę, na popularne przedstawienie po- 
południowe, daną będzie „Halka“, z panią Korole- 
wicz Waydową. 

Z cpery „Toske*, próby w polnym toku — 
premiera jeszcze w tym miesiącn. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
czwartek, 29 lutego, wielki koncert filharmoni- 
czny, ze współudzisłem Stanisława  Orzelskiego, 
pierwszego tenora „Narodaego Divadla" w Pradze. 
Cemy na koncert czwartkowy znacznie zniżone, nič- 
mal do ceny koscertów popularnych 

W sobotę, 2: lutego, wielki koncert fii 
harmomiczny, ze współudziałem Stanisława Orzel- 
skiego, pierwszego tenora „Narodnego Divadla’ 
w Pradze. — Początek wyjątkowo o godzinie 6'/, 
wieczorem. 

W niedzielę, 22 lutego, koncert popularby. 

Pożegnanie artystzi. Jedaa z najlepszych 
artystek teatrów warszawskich, Jadwiga Czaki. 
pożegnała onegdaj publiczność w Teatrze wielkim, 
jako Narcyza w sz uce Kozłowskiego „Djama*. Po 
drugim akcie, który nagrodzono burzą oklasków, 
ukazała się p. Czuki w otoszeniu prewie wszystkich 
kolegów na scenie, która w mgnieniu oka zmieniła 
się w formalną owację, tyls tam kwiatów rzucono 
da stóp artystki; mie brakło też cennych i koszto 
wnych upominków. W ciągu przedstawienia, nade- 
gzly liczne depesze, pomiędzy temi od teatru kra 
kowskiego i poznańskiego. 

Nowa opera polska. Henryk Molcer Szcza- 
wiński, utalentowany kompozytor i wirtuoz, napissł 
trzyaktową operę pt. „Marja”, na tle poematu Mal 
czewskiego. W tych dniach w obecności reżysera 
opery Chodakowskiego i kapelmistrza Spetriny, ode- 
gral kompozytor swoją operę na fortepianie, a mu 
zyka w stylu modernistycznym, nie wykluczejącym 
jednak melodji, wywarła silne i korzystne na słu- 
chaczach wrażenis. Opera zawiara trzy główae role: 
Marji (mezzo topran), Wacława (tenor) i Miecznika 
(bas). lstaiejs nadzieja, że zapewne jeszcze 
w tym sezonie na wiosnę „Marja* zostanie wysta- 
wiona wa lwowskiej scenie 

«Duch wojewody’, opere Grossmana, wzno- 
wiono przed kilku dniami w Warszawie po — 26 
latach. Receazent Kurjera polskiego pisze z okazji 
tego przedstawienia: Slysząs tę muzykę, doskonals 
uchwyconą w nastroju calości, ten romartyzm pin 
senek i arj na przemiiny z momestami buffo — 
inetrumeutację doskonalą -~ werwę czardasza i me: 
zura, doprawdy wyjść mie możemy z podziwienia, że 
aż lat 36 czekała na przypomnienie jej warszawskiej 
pubiiczności ; żeby jeszcze tekst, wiążący prozą, byl 
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troch} krótszy, a przytem lepiej prowadzony przeg 
artystów, do niego nicnawykiych, całość syskalaby 
bezwarunkowo 

„Rozwód, czy nierozerwalność małżeń- 
ska", Pod tym tytułem wyszła w Stamisławow e 
broszura, w której autor, ks Tomasz Dąbrowski, ze 
stanowiska etyki katolickiej i społecznej, wykazuje 
szkody, wynikające z rozluźnienia awiązku malżeń- 
skiego. 

Dsiełó religijne. Ks. M. Janowski, ckreśli] 
wierszem życiorysy 22 świętych i błogosławionych 
Polaków i Polek i wydal w Kaliszu, przyozdobione 
starannie wykonanymi wedlug dawnych obrazków 
wizerunkami. 
|. 75a skG ni | ç O E 


Owaeje dla Jarosł. Veehlicky ego. 


Dzienniki czeskie, które nam przyniosła dzi- 
miejsza poczta, są przepełnione opisami owacyj 
serdecznych, zgotowanych w stolicy kraju, w 
Złotej Pradze, dla Jarosława Vschlickyego, w 
przeddzień pięćdziesiątej roczaicy jego urodzin. 
Rozpoczęło je stowarzyszenie belatrystów cze- 
ssich „Maj*, którego niestrudzonym prezesem 
jest właśnie VWrehlicky, — w sobotą wieczór, 
wspaniałym bantietem w cześć ukochanego po- 
ety, w saii „Hotału saskiego”. Oczywiście w li- 
cznych toastach, mowcy sławili niespożyte Za- 
slugi poety dla piśmiennictwa narodowego, ży- 
cząc mu, aby przez dlugie jeszcze dziesiątki lat 
żył i pracowal, zdrów, a wesól, na pożytek i 
ch'ubę ojczyzny. Nazajutrz, w niedzielę wieczór, 
odbyło się w Teatrze narodowym galowe przed- 
stawienie komadji Vrchlizkyego „Soud lasky“ 
(„Sąd riłości*) wobec przepelaionego dobaro- 
wą, odświętnie przybraną publicznością amfite- 
atru. Loża dla posty przystrojona byla girlan- 
dami z róż i biuło-pąsowemi wstęgami tlago- 
wemi. Gly wprowadzony przez prezydenta tuw. 
Teatru narodowego i depułację z 8 członków 
stowarzyszenia literackiego, którzy oczekiwali go 
w westybulu gmachu, wszedl solenizant do swej 
loży, zerwała się w sali istna burzy oklasków, 
a cala publiczność powstała za swych sied eń. 
Wśród tsgo orkiestra zaintonowała fanfarę uro- 
czystą. Owacyjny wstęp ten trwał z 10 minut, 
a gdy się uciszgło wreszcie, zagrala orkiestra 
wspanialą uwerturę Smetany. 

Po pierwszym akcie komedji, oklaskom 
znów nie było końca i miary. Gdy się podnio- 
sla zaslona, personal astorski, występujący w 
sztuce, ustawił się w grupę i gremialnym,  głę- 
bakim ukłonem złożył hold poecie. Zniewolony 
wywoływaniami i niecichnącemi brawami, wyszedl 
Vrchlicky na scenę i z rzetalnem rozczewnieniem 
az obliczu, dziękował ukłonami rozantuzjazmo- 
wanej publiczności. Wtedy też wręczono mu od 
stow. literackiego olbrzymią galąż palmową, » 
od żydów — abonentów teatralnych, kosztowny 
wieniec srebrny, W ciągu tego wszystkiego 
orkan oklasków trwał bez przerwy i kurtyna 
niezliczone razy szła w górę. Taka sama owacja 
powtórzyła się po drugim akcie. Zbyteczne do- 
dawać, że solenizant otrzymał w ciągu ostatnich 
3 dni olbrzymią ilość depssz i pism gratula- 
cyjnych od przeróżnych instytutyj narodowych, 
od wybitnych i zasłużonych osobistości z Czech 
i z po za granie kraju itd. 
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0 wychowaniu. 


Odkąd stały się plyanymi fundusze funda- 
cji Kościuszkowskiej, odłąd też wydawnictwa 
„Macierzy“ postępują szybszem tempem. Świeżo 
z dochodów fundacji tej wyszła książka Dr. An- 
toniego Danysza pt. „O wychowaniu*. Wy- 
trawny pedagog potrafil na trzystu kilkudziesię- 
ciu stronach nietylko dać zarys teorji, ale udzie- 
lé mnóstwo wskazówek z praktyki wychowaw- 
czej. Określiwszy dokładnie, co to jest wycho- 
wanie, zajął się rozwojem umysłowym dziecka 
w pierwszych latach życia, roztrząsuął kwentję 
zdolności przyrodzonych i nabytych, „omówił 
stosunek sily wychowawczej do zdolności, wska- 
zal cel wychowania i nie pominął podziału 
pracy wychowawczej. Następne rozdziały zawie- 
rają coraz więcej cennej treści, stają się wprost 
programem wychowania mlodych pokaleń. | 

Książka to dla naszego spoleczeństwn nie- 
zwykle potrzebna. Autor mie jest zwolennikiem 
wychowania miękkiego — uważa je za niena- 
rodowe — ale z każdego wiersza przebija wiel- 
ka życzliwość dla młodzieży i szczytne pojmo- 
wanie pracy wychowawcy, » jako kapłaństwa. 
Szorzystać z książki tej mogą wszyscy — Na- 
dewszystko rodzice; ale i szkole poświęcił antor 
sporo uwag, więc i w sfarach nauczycielskich 
powinna się spotkać z uznaniem. Pierwsze te 
w literatarze naszej dzielo, obejmujące tak sze- 
roką skalę wychawania (od dzieciństwa de wie- 
ku dojrzałego), =» może też i pierwsze e tak 
rezległym horyzoncie. Autor zamknął w niej 
ealo swe doświadczenie pedagogietne, a mró- 
stwem przytladów zdołał ożywić wykład znake- 
wicie. — Cenę kiążki e 21 arkuezach druku 
oznaezyla „Macierze, ze wiględu ma naredawy 
cel wydawnietwa — na 1 kor. 60 b. 
R 


Z krajowej Rady szko nej. 


Rada szkolna krajowa zatwierdzila wybór : 
ks. Józafata Sobierajskiego na zastępcę przew. 
Rady szk. okr. miejskiej w Krakowie; ks. Mi- 
chała Matkowski: gn na zestęncę przew. Rady szk. 
otr. w Rudkach ; Władysława Olszańskiego na de- 
legata Rady pow. do Rady szk. okr. w Rudkach; 
Kazimierza Bieleńssiepo ha delegata Rady pow. 
do Rady szk. okr. w Starym Samborze; 

zatwierdza nominację ks. Wacława Zakrze- 
wskiego na duchownego członka obrz. rzym. kat. 
do Rady szk. oke. w Zbarażu; 

zamianowała w szkolach ludowych: Erne- 
siyna Picównę i Jadwigę Stef .nównę nauc. 6 kl. 
szk. ż. w Krośnie; Tytusa Koorynowicza nauc. 
4 kl. szk. m. w Rożniatowie; Maję Stasiów 
nauc. 3:61. szk. w Grodziska; Józefa Konopkę 
nauc. kier. i Klementynę Konopkową nauc. 2 kl. 
szk. w Sarzynie; Tumasza Gawrońskiego nauc. 
kier. 2-kl. szk. w Jastrząbce starej, 

Nauczycielkami szkoł 2-klasowych: Ludwi- 
kę Hodurową w Zalasie; Aatonioę Kucharską 
w Soninia. Nauczycielami i nanczycielkami szkól 
1 klasowych: Anielę Zaleską w Huciskn; Leon- 
tyaę Żuczkowstą w Podhorcach; Heleoę Buj- 
nównę w Qsartoryi; Kazimierza Fussa w Wie- 
rzawicach ; M chala Gawrońskiego w Przeczycy; 
Annę Swynczukówuę w Zubówmostach ; Teodora 
Potorejkę w Kupiczwoli; Aleksandra Petrowa 
w Hołdowuicacb; Alojzego Kamera w Jatwię- 
gach; Anielę Polomską w Gronia. 
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Rada szkolna krajowa przeniosła: Antonie- 
go Miksteina naucz. kier. 4-kl. szk. m. im. Dlu- 
gosza w Podgórzu, na równorzędną posadę do 
6-kL szk. m im. Kościuszki w Podgórzu; Leo- 
narda Wojnarowskiego naucz. kier. i Juljana 
Fialzowskiego naucz. 5-kl. szk. mieszanej w Bo- 
horodczanach, na równorzęine posady do 5-kl. 
szk. m. w Bohorodczanach; Marję Inesównę 
naucz. D-kl. szk, mieszanej w Bohorodczanach, 
na równorzędną posadę do 5-kl. szk. ż. w Bo- 
horodczanach ; 
1-kl. szk. w Orawie, na równorzedną posadę 
do szkały w Klebanówce; Marję Kwiatkowską 
naucz. 1-kl. szk. w Klebanówce, na równorzę= 
dną posadę do szkoły w Dobromirce. 

Rada szkolna krajowa postanowiła budawę 
szkoly męskiej o dziewięciu salach naukowych 
w Horodence w latach 1903 i 1904 przy po- 
mocy zasiłku z funduszu szkolnego krajowego; 

, udzieliła gmiaie Rybitwy w okręgn wieli- 
ckim bezprocentowej pożyczki w kwocie 3000 k. 
ns bndowę szkoły. 

Rada szkolna krajowa ustanowiła posady 
nauczycieli religii rzym. kat. w szkołach ludo- 
wych: w 5 kl. szk. mieszanej w Kańczudze; w 
5.kl. szk. mieszanej w Dynowie; w 5 kl. szk. 
mieszanej w Zatorze; w 4 kl. szk. mieszanej w 
Tuchowie; w 4 kl. szk. mieszanej w Mikuliń- 
cach i w 4-kl. szk. mieszanej w Jezierzanach 
z obowiązkiem udzielania nauki religii we 
wszystkich szkołach należących do rzym. kato- 
pee parafji nołożonych w tych miejscowo- 
ciach. 
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Z ehorwackiej Rjeki. 


; Od jedaego z nasrych chorwackich czytel- 
ników odbisramy z Ryeki list, z którzgo cytu 
jemy ustęp o narodowej zabawie, urządzonej 
przez chorwastą młodzież w Riece. Zibawa ta 
1 jej powodzenie jest najlepszym dowodem, co 
wart wlosko-węgierski lakier, jakim rdzennie 
słowiańską Rjeke starają się szowiniści madjar- 
scy przemalować na Fiumę. Oto lst: 

„Onegdajsza zabawa, urządzona przez sto- 
warzyszenie „Hrvatska omladina* w 
G:ytelni narodowej, byla jedaą z najwspanial- 
szych manifestacyj chorwackiej żywotności na 
kworneryjskiem Pobrzeżu. Nigdy jeszcze slowiań- 
ski żywioł nia sprrzentował się towarzysko tak 
prt:żnie i imprna'ąco! Prawda, że zmobilizo- 
wano okolicę rals; na zabawę stawili się Cho- 
rwaci nietylko z Rjeki i Soszaku, ale i z Ter- 
satu, Dragi, Bakin, Cirkyenicy, Novi Senja, a 
posl Spinóe nie wahał się odbyć podróży 
z Wiedaia. Wszystko, co reprezentuje chorwacką 
ne ukę, sztukę, literaturę nadobną, handel i prze- 
mysi, jawilo się z rodzinami. Całą drogę do 
Czytelni zajmowały tłumy publiczności i tylko 
z trudnością potraficno utrzymać -— co pra- 
wda — doskonały porządek. Przeszło 700 osób 
zoala} się na sali, wśród nich zaś, z wielką 
rad ścią widzieliśmy i kilku Polarów bawiących 
obecnie w naszych miejscach kąpielowych, głó- 
wnie w Crkwenicy u dra Eversa i w Abbazji. 
Do tańców towarzyskich stawało po 250 par, 
tak, że tańczących sala ledwie pomieścić mogla. 
Ba: byl urządzony na dochód Towarzystwa oświa- 
ty iud owej na Pobrzeżu chorwackiem to też chociaż 
cena wstępu byla stosunkowo niska, dzięki nadda- 
tkom hojnie szladanym, dochód był, jak na na- 
sze st sunki, kolosalny. bo wyniósł okrągło po 
atrąceniu  zosztów 8000 kor Wrażenie tego 
bala było wyborne i przyczyni się ono nie- 
wątpliwie do znacznego spotęgowania samowie- 
dzy narodowej, zwlaszcza wśród niższych klas 
naszego narndu. * Ki-ć 
EW UJRZĄ 


Położenie ziemian na Litwie. 


Ezsterminacyjna polityka względem Pola- 
ków na Litwie i rusyfikacja jej nieublagana, po- 
woduje tam stan, który równa się ruinie eko- 
nomicznej właścicieli ziemi. Konstatują to sami 
Moeskale w prasie swojej, 

wieżn pisze o tem z Wilna korespondent 
8. Peter sb. Wied., w ten sposób pad wiki 
między innemi smutne położenie ziemian: 

„Jedną z największych przeszkód, tamują- 
cych rozwój rolnictwa i należyte zużytkowanie 
ziemi, są Znane rozporządzenia, ograniczające 
prawo nabywania ziemi. Wpływ ich zgubnie 
się odbija na całym ustroju ekonomicznym kra- 
ju i szkodliwy wpływ wywiera na dobrobyt 
stanu włościańskiego. 

„W następstwie tychże praw ograniczają- 
cych, ziemia przestała być nadto jednostką eko- 
nomiczną, a stała się przedmictem sztucznej, 
niezdrowej spekułacji. Na całym obszarze kraju 
północno-zachodniego (Litwa i Białoruś) sprze- 
daż ziemi z wolnej ręki prawie nie istnieje. 
Właściciele dóbr sprzedają swe majątki wówczas 
tylko, kiedy zmusza ich do tego twarda konie- 
CHICŚĆ. 

„Przy tej sposobności ziemia coraz bardziej 
i bardziej jalowicje, lasy ulegają niszczeniu, a 
majątki tracą na wartości ekonomicznej. 
„Jeszcze zgubuiej —-- ze stanowiska ekono- 
miczaego — działają te prawa wyjątkowe na 
drobne gospodarstwa włościańskie, W crasach 
ostatnich widzi się ciągle drobnienie gospodarstw 
włościańskich 1 emigrację włościan do Ameryki; 
ci z włościan, którzy pozostali na gruncio, cier- 
pią wielką biedę na swych niezwykle drobnych 
zagonawych parcelach*, 
ha Zastanawiając się nad tym stanem rzeczy, 
wileńskie tow. rolnicza z nie samych, jak to 
wiadomo, Polaków się składające, doszło do 
wniosku, powziętego w formie uchwały, że 
„stan ekonomiczny kraju wymega całkowitej 
odmiany praw, ograniczających nabywa uie ziemi, 
wydanych wśród innych warunków, które osta- 
tecznie już się przeżyły”. 
Í 


Kchiety w marynarce. 


Niedawno doniosly dzienniki angielskie o od- 
ważnej dziewczynie z Bristolu, która w przebra- 
niu marynarza zaciągnęła się na australski statak. 
(o prawda, wypadki takie do rzadkoś:i nie na- 
leżą, nawet na statkach australstich. Oto nieda- 
wno przybył z Aleksandrji do Filadelfii statek 
austrjacki „Zora* z kobiecą załogą. złożoną z 
samych turczynek, która kapitan statku chwalil, 
jako znakomite żeglarki. Dəpiero przed kilkoma 
tygodniami podpisał francuski minister mary- 
narki pozwolenie dla jednej kobiety z rybackiej 
wsi mormandzkiej na zaciągnięcie się w poczet 
zalogi statku rybackiego. Według zapewnień u- 
rzędników ministerjum, jest to już 63 pozwole- 


Justyna Curkowskiego naucz.. 


nie w tym rodzaju, które minister wydał w roku 
zeszlym. Na wybrzeżach bretońskich przeszło 
3000 kobiet służy w marynarce. Każda musi 
mieć urzędowe pozwolenie na uprawianie swo- 
jego trudnego i niebezpiecznego zawodu. Otrzy- 
mawszy jednak pozwolenie staje się pod każdym 
względem zupelaie równouprawnioną ze swoimi 
towarzyszami. Jednego tylko musi się wyrzec, 
mianowicie, że nigdy nie będzie się starała zo- 
stać kapitanem statku. Na to musi złożyć wła- 
snoręcznie podpisaną deklarację, zrzekając się 
w ten sposób nadziei, która uśmiecha się zawsze 
każdemu marynarzowi. 

W Norwegji, Szwecji i Finlandji kobiety 
bardzo często pływoją, jako żeglarki, oddając w 
tym względzie znakomite usługi. W Danii samo 
państwo posługuja się kobietami jako pilotami. 
Na swoich małych czólenkach wypływają one da- 
leko na pełne morze w oczekiwaniu przybywa- 
jących okrętów. Potem wdrapują się na pokład 
i okazawszy swoje urzędowe dyplomy, wprowa- 
dzają statki z wielką wprawą do portów. 

Według informacyj pewnego pisma angiel- 
skiege, wszystkie dziewczęta z wyspy Himla kelo 
Radusc, są znakomitemi i bardzo śmiałemi że- 
glarkami, jak również doskonalymi nurkami. 
Chcąc wyjść za mąż, muszą przedtem odbyć co 
najmniej trzy podróże morskie i wydobyć z pe- 
wnej głębokości morza specjalny gatunek gąbki. 
Także w Santa Barbara znajduje się kolonia 
żeglarek, wścód których jest trzynaście sióstr — 
córek jednej matki Ta ostatnia nigdy wprawdzie 
nie była ma morzu, ale od lat 31 pełni straż 
przy tamtejszej latarni morskiej; w nocy prze- 
prawia się sama na cypel skalisty i roznieca 
ogień w latarni. Ohecnie jest już bardzo stara 
i słaba, mimo to jeduak nie chce zrzec się swo- 
jego stanowiska. „Moje córki* — powiada sta- 
ruszka — mają zawód bardzo niebezpieczny. 
Muszę się st-rać o to, aby niebezpieczeństwo to 
możliwie zmniejszyć, dlatego dopóki żyję. będę 
paliła w latarni. * 


lzha sadowa. 


Lwów 18 lut:go. 
(Unio Catholica rediviva ) 


Nareszcie, po dwudniowem przesłuchiwa- 
niu oskarżonego, przyszia kolej na świadków. 

Świadek piorwszy, p. Sydonia Pieńczy- 
kowska posłała pod adresem „Uuio catholica* 
we Lwowie 1000 kor., jako kaucię za jej syna, 
który otrzymać miał sgencję „Unji* w Stanie 
sławowie. Syn był w spółce z niejakim Jakó- 
bem "Poilakiem, który również jakąś złożył kau 
cję. Pokwitowania z otrzymania owej kaucji, 
pomimo licznych urgensów, świadek do dziś nie 
otrzymał. W kontrakcie; zawartym między jej 
synem i Pollakiem, a „Unią* reprezentowaną 
przez Tkumene, było wyraźnie powiedziane, że 
syn jej składa kaucję. Z początku wshala się 
ze złożeniem pieniędzy, zachęcona jednak do 
tego przez adwokata śp. dra Starczerwskiego i 
ks. Olszewskiego, którzy ją o uczciwości Thu- 
mena i o silnych podstawach finansowych 
„Uaji* upewaniali, złożyła je. Teraz dyrekcja 
pieniędzy oddać jej nie chce i każe jej skarżyć 
Thumena. 

w. Franciszek Des Loges, burmistrz 
miesta Suczawy, zeznaje po niemiecku. Dal on 
2000 kor. kaucji i otrzymał od Thumena ge- 
neralne zastępstwo „Unji* na całą Galicję wacho- 
dnią i Bukowinę. Police otrzymywał ze Lwowa 
opatrzone podpisem Thumena. Co się stało po- 
tem ze złożoną przezeń kaucją, świadek nie 
wie, a pratensję o nią ma .do dyrekcji „Unio 
catholica" a nie do Thnmena, którego zna tylko 
jako jej dyrektora. Razem z kaucją miał on 
do żądania od „Uaji* 12.000 k., ugodził się je- 
dnak z nią dobrowolnie i otrzymał za 12.000, 
5.800 kor. 

Potem, na odpowiednie pytania obrońcy, 
roztacza świadek bardzo ciemny obraz porząd- 
ków jakie wiedźńskiej dyrekcji panowały. Do- 
azlo do tego, że złożone przez świadka w dy- 
rekcji kaucyjne weksle, „Unio catholica* zeskon- 
towała, a w jednym wypadku dopuściła nawet 
do protestu wekslu jego na 590 kor. Dopiero 
pod groźbą doniesienia karnego, weksel ten 
wykupiono. 

Na pytanie obrońcy czy wiedeńska dyrek- 
cja nie brala mu za «le, że ajustami „Ucio ca- 
tholica" mianował żydów, twierdzi świadek, że 
nie; zresztą kiedy rozwiązał on swój stosunek 
Z „Unio catholica," wiedeńska dyrekcja zamia- 
nowala jego następcą tj. generalnym reprezen- 
tantem na Bukowinę Izaaka Korna, żyda. 

Św. Jazób Pollak wyzn. mojż., buchal- 
ter, poznał się z Thbumenem za pośrednictwem 
Katzinellego, a następnie do spółki z Pieńczy- 
kowskim otworzył reprezentację „Unio catholica* 
w „Stanisławowie. Kwit na złożooą kaucję 2000 
podpisal spólnikom ks. Olszewski, kiedy zaś 
Thumena aresztowano i Pollak upomniał się u 
ks. Olszewskiego o zwrot kaucji, odpisał mu on 
by był spokojny, gdyż nic nie straci. Niestety 
dotychczas kaucji tej, w wysokości 2200 k. nie 
zwrócono sbólnikom. Prócz tego pożyczył Thu- 
menowi 800 k. Kiedy stanisławowską agencję 
odstępowali niejakiemu Piranowskiemu, Katzi- 
nelli, który przedstawił mu się jako inspektor, za- 
stępca Thumena, dał Świadkowi ns pokrycie jego 
pretensji weksel kaucyjny Piranowskiego na 
1000 k. 

Św. Apolidary Pezdański, budowniczy. 
został również zaangażowany przez Thumera w 
charakterze generalnego agenta „Unio catholica* 
na cała Galicję wschednią. Kaucji dał Tbuce- 
nowi 2000 kor. Kiedy później poczęło się dziać 
z „Unio catholica" coraz gorzej, udał się do ks. 
Olszewskiego. jako radcy nadzorczego „Unio ca- 
theico* a ten ściągnął odeń jego pisemną z 
Thumenem umowę, a dal mu w zamian pokwi- 
towanie z otrzymania kaucji i ze zobowiązaniem 
jej zwrotu. Po rozejściu się z Towarzystwem, 
żądała odeń dyrekcja przeszło 1800 kor., on je- 
daak wyrachował, że przeciwnie: dyrekcja jest 
jemu winna jeszcze około 1U00 kor. Przy spa- 
sobności przesłuchania tego świadza, przyznal 
się oskarżouy, że w celu przewleczenia sprawy 
kaucji Pezdań:kiego, sfalszowal na pewnym 
akcie podpisy dwu członków wiedeńskiej dyrek- 
cji „Unio catholica.“ 

w. Jędrzej Buć obecnie służący w han- 
dla Dymetu, zaangażowany przez Thumena 
w charakterze wożiego, na żądanie jego zło- 
żył mu 600 k. kaucji. Książki Kasy oszczędno- 
ści, na tę samą opiewającą sumę, Thumen nie 
chciał przyjąć i żądał tylko gotówki, która, jak 


mówil, odesłaną być musi do Wiedaia. Obie- 
cano mu 4 procent od tych pieniędzy, nie wi- 
dział jednak dotychczas ni procentu, ni pie- 
niędzy. ` 

Św. Józef Łucki rządca dóbr, poznał się 
z Thumenem za pośrednictwem Katzinelli ego, 
który też zaprotegował go u Tbumena tak sku 
tecznie, że go ten zamianował urzędnikiem lwo- 
wskiej dyrekcji „Unji* n. b. za kaucją 2000 k. 
Diaczego dał tę kaucję i na co, nie wie, gdyż 
nie miał w „Unji* żadnego takiego zajęcia, któ- 
reby kaucjonować należało. Dziwiło go to tro- 
chę, ale widziel, że inni angażowani przez Thu- 
mena tvrzędnicy dawali, dal więc i ou. 

Po czterech miesiącach dobrowolnie wystąpił 
a zrazilo go do „Unji* to, że pogorzelcom szkód 
nie wynagradzanoe i wogóle działo się tam tak, 
jak się dziać nie było powinno. B-l się, aby 
i jego nie spotkał kiedy z tego powodu jaki 
klopot. 

Z kaucji tej przysłał mu raz Thumen 600 
kor, o resztę upominał sięu Dyrekcji kilra razy 
w ostrych listach. O-trego tomu wobec Dyrekcji 
radził mu używać Thumen i on też te listy 
z upomnieniem ekspedjować miał do Wiednia. 
Czy ekspedjowsł ja on istotnie, Świadek nie wie. 

Kiedy raz przyjecbał z Wiednia jakiś Nie- 
miec, dyrektor „Unii* na sztontrom, Thumen 
odradzał mu rozmawiać z nim, cadząc mu by 
udawał, że po niemieck mówić nie umie. 

Godz. 1 w poludnie, Przesłachanie świadka 
Łuckiego trwa dalej. 


- Afera księżnej Ludwiki. 
(Tel. Dsien. Połsk.). 


Bruksela 18 lutego. Utrzymują tutaj, 
że ostatnie podróże Girona do Genewy i L - 
sanny stoją w związku z kwestją pieniężną. 
Giron usiłował dostać w Brukseli większe kwo- 
ty pieniężne na weksle, noszące podpisy księ- 
żnej Ludwiki. Dotyczący banit Żądał jednak 
uwierzytelnienia podpisów, lub żyra brata księ- 
żnej Ludwiki, albo innego zabezpieczenia. We- 
dług twierdzenia Girona, pieniądze te byly prze- 
znaczone dla księżnej, on sam bowiem posiada 
dla siebie dostateczne środki. Księżaa będzie się 
obecnie ubładać z matką o udział w majątku 
ojeowskim, a przez swego adwokata o wydanie 
wszystkiej jej osobistej własności, jaką ma na 
sastim dworze. Upcrządkowanie tej sprawy pie- 
niężnej potrwa prawdopodobnie kilka miesięcy, 
poczem księżna wyjedzie z Gronem do Ame- 
ryki baz wręlędu na to, czy jej wydadzą pa- 
piery rodaimce, ouy Do tego też czasu 
wsirym» sę z wyjazdem: do Ameryki i brat 
księżnej, L:opoid, » Adamowiszówną 


O CASSO SMA ZZ ZZO R ZOO 
Wrzenie na Bałkanach. 
(Tel. Dziennika wol.) 

Paryż 18 lutego. (Tel. vi.) W res mowie 
z redaktorem Matin oświadczył minuter spraw 
zrgranicznych Dalcassć, że Francja popierać 
bęizie proponowane przez Austro-Węgry i 
Rosję reformy w Macedonii. 


Rada państwa. 


(Telegram własny „Dsien. polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 18 lutego. Posiedzenie zagail 

hr. Vetter po gedzimie litej. 
Wnioski i interpelacje. 

Odczytano wnioski i interpelacje, między 
inaem: interpelację p. Daszyńskiego i tow. w spra- 
wie nie przyjmowania przekazów pocztowych 
do Austrji, wystawianych na korony i halerze 
w Ameryce pólnocnei. laterpelaaci wywodzą, że 
ze względu na znaczną ilość emigrantów z Au- 
strji, a szczególnie z Galicji, fakt powyższy na- 
raża wychodźców na szkody. Galicyjscy chłopi, 
chcąc wysłać pieniądze do Austrji, muszą uda- 
wać się do ameryksńskich banków, które za 
pośrednictwo każą sobie drogo płacić. Iaterpe- 
lanci żądają od ministra handlu usucięcia tych 
wadliwości, ponieważ do stanowiska motarstwo 
wego Austeji, o którem się ciągle mówi, w 
pierwszym rzędzie należy ochrona i opieka 
swych poddanych. 

P. Daszyński i tow. wnieśli również in- 
terpelacie do ministra oświaty, w sprawie uka- 
rania (Massregelung) nauczycielki we Lwowie, 
Betti Scbulbaum. 

P. Merunowicz w zapytaniu do prze- 
wodoniczącego kolejowej komisji podnosi, że 
wniosek jego w surawie upaństwowienia kolei 
północnej, przekazany dnia 4 listopada 1901 
komisji kolejowej, pomimo, że upłynęło już 14 
miesięcy, do tej pory nie przyszedł pod 
obrady komisj. Minister kolei pomimo wszel- 
kich interpelacyj i wniosków, waha się dotych- 
czas dać stanowcze oświadczenie co do sta- 
nowiska rządu w tej kwestji. 

Sprawa upaństwowienia tej najbogatszej 
i najrentowniejszej kolei prywatnej w Austrii 
jest tak ważną, że nie można jej jeszcze dalej 
usuwać z porządku dzieanego; tem bardziej, że 
dnia 1 stycznia 1904 roku sprawa ta podług 
jasnego brzmienia dokumentu koncesyjnego, staje 
się aktua!ną. Kwestja ta dotyka najżywotniej- 
szych interesów ekonomicznych 5 krajów tj. 
Austrji dolnej, Morawji, Śląska, Galicji i Bu- 
kowiny. 

Upaństwowienie kolei północne miałoby b. 
wielkie znaczenie dla podniesienia rentowności 
calej sieci kolejowej w Austrji. Jeśli zatem pre- 
zydjum komisji kolejowej odraczać będzie dy- 
skus,ę nad tą sprawą. to mowca będzie musiał 
nazwać to postępowanie niezgodnem z interesa- 
mi państwa a w szczególności tych  prowincyj, 
które są interesowane. 

Mowca zapytuje prezydenta komisji kole- 
jowej, co jest przyczyną tego  przemilczania 
sprawy upaństwowienia kolei północnej, oraz 
czy i kiedy prezydent zamierza postawić doty- 
ezący wniosek Kola polskiego ma porządku 
dziennym obrad komisji. (Żywe oklaski u Po- 
laków). 


ep 


Ustawa wojskowa. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dy- 
skusji nad ustawą wojskową. 

Przemawia Schraffl. 

Mowca użalał się na średniowieczne kary, 
stosowane w wojsku i cytyje wielką ilość sa- 
mobójstw. W końcu oświądcza, iż jeżeli nie bę- 
dzie rękojmi polepszenia stosnnków, to muwca 
będzie głosował przeciw przedłożeniu. 


Z kolei przemawia p. Gótz. « Poniedzenie 


-- DEPESZE 
telegraficzne | telefoniczne. 


Ustąpienie Bittera. 


Poznań 18 lutego. Dsiennik Poanański 
notnje poglostę, łe następcą Bittera, który ma ustą- 
p'ć, ma zostać prezes regencji z Kwidzynia, von 
Jagow. Gdyby ta pogłoska się sprawdziła — pisze — 
to należałohy się obawiać zaostrzenia kursu antypol- 
skiego. Jako powód ustąpienia Bittera, wymieniają 
sprawę Laehninga i Willicha. Jako dalszych ewen- 
tuelaych kandydatów na prezesa regencji poznań- 
skiej, wymienia Dziennik szrfa kańcelarji rzeszy 
Konrade i prezesa regencji bydgoskiej Hiatzego. 

Fundacja Prószy ńskiego. 


Kraków 18 lutego. W sprawie fundacji 
śp. Ludomira Prószyńskiego, przeznaczonej dla l:te- 
ratów i dziennikarzy polskich, uchwaliła sekcja skar- 
bowa rady miejskiej zrealizować efskty rosyjskie i 
zamienić je ma  austrjackie, celem umożliwienia 
wprawadzenia w życie tej fundacji. 
(I 


KRONIKA 
z ostatniej chwili 


Bal kostjamowo-masko wy. Progr m sobo- 
tniej z bawy w Kasynie miejskiem, przybiera z ka- 
żdym daiem konkretniejsze ksztalty. Do- komitetu 
zgłoszono już cały szereg grup  kostjumawo masko- 
wy h z których wymieniamy: Kulig towarzystwa 
z Łyczakowa (dwanaście par z wlasaą muzyką); 
obóz cygański; ch Ńsey śpiewacy; chór kabina z Sa: 
dogócy; inkwizycja hiszpańska; nader  iuteresująca 
grupa charakterystyczna na tle niedawaych wypad 
ków, gł:śnych w całym Świecie; doraźni sędziowie 
i wiele invych. Zapowiedziano także k.lka większych 
grup w kostjuma.h ludowych z różuych stroa Pol 
ski. Wszystkie te grupy będą ożywiały zah:wę przez 
całą noc, nie ulega bowiem wątpliwości, iż bal za- 
kończy się prawdziwym hiałym mazurem. 

Komitet przypomina raz jeszcze z naciskiem, 
że bilety będzie można otrzymać jsdycie za okaza- 
niem zaproszenia, po które zgłaszać się mależy bądź 
w kancelarji Kasyna miejskiego, bądź u p. Aleksan- 
dra Mlstiego, ul. Akademicka l. 10. 

Straszny wypadek. Berlin. (Tel) W je 
dnym z tutejszych teatrzyków „Varietć", zdarzył się 
straszny wypadek. Oto podczas przedstawienia spadli 
cykliści; jeden x mich zg'nął ma miejscu, dwaj są 
ciężko ranni. 


Dział ekonomiczny. - 


Wiedeń 13 lutego. 

(fr.) Większa część spezulantów przedsię- 
brała dziś sprzedaże, jedni, by zrealizować jaki 
taki zysk, osiągnięty ze zwyżki wielu walorów 
na tle konwersyjnem, inni, aby wogólo rozwi- 
klać interesa, wszczęte z powodu konwersji. 
Sprzedaże te wywierały pewien nacisk na kur- 
sa. Zresztą jednek byla tendencja dosyć ailne, 
co nwydatniało się glówaie w tem, iż pomimo, 
że rozmiary obrotów były bardzo nieznaczne, 
zniżki kursowe obracały aię w skromnych gra- 
nicach. Z walorów żelaznych poszukiwane były 
praskie akcje żelazne, z kolejowych Staatsbahny 
i lombardy. Uwagę zwracał dosyć-dożkliwy,spax 
dek knreu obn 3'/; procentowych rent inwesty- 
cyjnych. Austrjecką notowano na 94-20, wg- 
gierską 93 65. Także 4 procentowa austrjacka 
oboiżyła się cokolwiek, natomiast poprawil się 
kurs renty wspólnej (aa 100 90). 

— Wiedeń 18 lutego. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z 15 b. m: Banknotów w obie- 


gu: 1,467.883.000 (w porównania z poprzednim. 


tygodniem mniej o 35,402.000); rezerwa kruszco- 
wa: 1,477 027.000 (więcej o 1,379.000); portfel 
wekslowy: 182,978.000 (mniej o 28,86.600), 
lombard papierów: 41,667.000, mniej o 327.000), 
banknoty wolne od podatków: 404.832.000 (więcej 
o 36,839.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 

— Bprawozdania zZ targu zbozowego 
na Kleparzu. 

Kraków 17 lutego. Płacono: pszenicę białą 
od 8*— do 8'40 kor., czerw. od 7*%0 do 8*80 kor., 
tóltą od 7790 do 8'30 koron, żyto od7* do 7'50 
koron, jęczmień browar. od 6-75 do 7:25 koroa, 
ma kaszę od 6'10 do 6'30 koron, owies 6-25 de 
6-70 koron, rzepak od —— do —'— korom, 
konicz. czerwony —*—do —*— koron, biały —*—, 
do —"— koron, kukurydza —'— korom, Wszystko 
za 50 kilogramów. 

-- Jang rolniczy we Lwowie. Lwów 18 
utego (Dziś  motujsmy sa 100 kig. tow 
Lwow. Walute koromowa.) Pazemisa gotowa od 


1560 do 1580, pszenica ma termina od 15 — 
do 1550; żyta gotowa od 13:— do 1320, 
łyto aa termina od 1380 do 13—;, ows 


abroczmy gotowy od :250 do 13—,  owiea 
obroczny na termiae od 12 40 do 1280. jącznus4 
pastewny od 13 20 do 1160 jostun ek szowarmiany 
od 1180 do 13 —; rzupzz od 18 — ño 
18:50. lziaska —' da —'—*; groch pasta 
way 1350 dc 1450 grozh do gołowama 15:50 
do 31'—: wyka 12 — d: 1350 bobik 1160 go 
1260; hresika — — ds —'—, kukwydzz now» 
12 — do 1260 kunurydza state — — 20 — — 
amie! 28 66 kiio —'-- du  —'*-—-; KCRISZYWO 
czerwona 170 — do 176 —, koziszymo biue 
mowa od 150 - +: 240'—, kumuetyda szwedzuŁ od 
160 -- ás 190 —: tymotku od 68* — do 84 - 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 33 — 

do 33:50; ekskontyngent od 19-20 do 19 50. 

Wieasx 18 lutego. | Kea sto- 
eq). (Kursa w koromacb i po 50 kilogramów). 
Proqnica ges wiosnę ed 756 de 757, ma 
maj-czerwiee od —'— do —"—, na jesień od -*' — 
do '—  łyłe ma wiosnę xi 688 de 690, 
na maj-czerwice od —'— do —'—, na jasień od 
—'-- do ——;, kukurydza xa maj czerwies od 
<— do -*—, ma czerwiec-lipiec od — — do 
—'—, ma lipiec'sierpień od —'-- do —'— i: ewiaz 
ma wiosaę ce 6'39 śu 6'40. Usposobienie słaba. 
Zimno i wiatr. 

- Budapeszt 18 lutego  (Chsełó: 
ażożowa). (Kursa w koromash i pe 5O kilog:.). Psze- 
m'oa na kwiecień od 755 de 756, na pa 
żdziernik od 7°58 do 759 żyto ua kwieeień 
od 660 do 6'61 owes ma kwiecień od 6'16 
do 618 kukurydza na maj od 604 46 605, 
na czerwiec od 609 do 6'1Q0;, rzepaz na aier- 
pat od 1190 áe 12 —. Oferty na przskieg 
mierne. Chae kuvo: mierna  (Jspcsokienie spo- 
kojne. Pogoda piękna. 


e21 y" 


Wiedeń 18 lutego. (Gielda południowa 
godzina 19 m. 45), Marki 211713 Renta majowa 
10090. War. renia korowowa 99 40 Akeja ewt. 
zakl. kred. 692 75, Akcie węg. zakl. kred. 749 —, 
Akejs Anglobaaku 277: -. Akcje 
546 —, Akejs Bankversinu 481 —, Aksie Linder: 
banku 411650 Akcja kolei paastw. 698'25 Lom- 
bardy 57 —, Alcje kolei Elbetbai 458580 Akeju 
fabryki bromi 341 —, Akcje tytoniowe 347 —, 
Akcje Alpiay 39750 Aksje Rima Muramji 488 —, 
Akeja pragskiego Tow. żel. 1680 Lezy tureskie 

20 —, Rubies 353-—. Usposobianie spokojne. 


Berliin 18 lutego. (Giełda  poramna!. 
Akcje kredytowe 91875  Tawan.  dyskontowa 
199 — I'nmoschisuis silae. 


Przyjechali fo Lwowa. 


dnia 18 lutego 1903 r 

HOTEL GEORGR. S. Vjejski z Ujścia, F. Wolf z 
Czerniowiec. M. Bcykczyński z Pa*ykowa. A. Misiągiewicz 
z Sanoka. H. Zakrzewska z Oskrzesiniec. J. Szczenio- 
wski z Paryża. R Rubczyński z Podola ros. A. Cieński 
z Olejowa. 

HOTEL EUROPEJSKI K. Drahanowsky z Kamionki 
Stram. G Potworowski z Koropca. J. Pieniążk z Li. 
pinek, J. Bogusz z Berysławia. M. Stólska z Worwoliniec. 
D. W. Chmielewscy z Doliny. H Mierzyński z Dbo- 
wiec. M Petrowicz z Czerniewiec. A. Cieński z Kurowa, 
A. Srm z Nadwórny O Sala z Wysocka. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadoej za nie odpowiedzialności. 


Bezkrwistość w 20 DNIACH 


p. ZEE = U, WYLECZENIE 
TAUDNY POWROT ; RADYKALNE 
DO ZDRAWIA przez użycie 


po wszystkich chorobao 


ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue Si- Dominique, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 
nsrarwww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Guinzr, Paryż. wwwww 
We Lwuwie w apteach Pu. Mikol scha 1 Wowiórssiego 
w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Redyka 


Kandydat notarjalny 
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uzdolniony do substytucji, poszukuje umieszczenia 


, Dr. ROICKI 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych 

i wenerycsnych, chorób pęcherzowych i ko- 

biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość 

skóry i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 

(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.) 

Ordynuje od godzimy 9 do 11 rano i od 
3 do 6 popol., przy ul. Zimorowicza |. 5. 


Kantor wymiany 
y c. k. nprzyw. galic. 
akcyjn. Banku hipotecznego 


SIAK papiery wartościowe i mona 


pi najdokładciejszym kursie dzisunym 


ale Hazas żadnej orowizii 


Instytut techniezno - dentystyczu 


Iwów, ul. Espernika |. 3, 81 
w którym wykomywa się piombowanis, wyjmowania tę: 
bów bez boln, leczenia chorób dziąseł Tian urrej, 
zęby sztucras w kawcxuka, złocie i bez płytki. 
Roepsratury z prawincji uskutscznia odwrotnie. 
BS“ Instytut otwarty eały dzień. TĘ 
Lekarz - dentysta Techni -dentysta 
M. Lisowski. Zuvamun; Stobiachi, 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


ordyauje w chorobach chirurgicznych od godziny 8—b 
po połudoin przy ul Kopernika l 16. 


Wilhelma Plaster 


wyrabiany wyłącznie w aptece 


Franciszka Wilhelma c. i k. nadw. dost. 


w Neukirohen, Niższa Austrja 


jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych wy- 

pudkach. w których musi się używać plastrn. 

Szczególnie přżyteczoym on jest przy zastarzałych 

i nie zaogaiony:b cierpieniach, na przykład odel- 

skach ete. w ten sposób. że po odczyszczeniu cho: 

rego miejsca przykł.da się tę maść lekko nasmaro- 
waną na płótnie lub skórze. 


1 pudełko 80 hal, 1 tuzin pudelek K. 7, 
5 tuzinów pudełeczek K. 30. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa- 
kowaniu herb gminy Neunkirchen (dziewięć ko- 
ściołów). 36 
Nabyć można we wszystkich aptekach, 

gdzie nie ma, zażądać wprost od firmy. 


Sanatorjam zimowe 
w Krynicy 


w willl pod „Trzema Różami 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi, niersiowemi i nmesłowemi. Sanatorjnm nie 
e cz 0 m AA m PD i o 


przyjmuje). 


Sezon od 1 grndnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Śanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


- Materjały doborowe. — Ceny najprzystępniejsze. — 


Unionbanku ` 


—aal mana 


datie: Gaw Yonu) kudduEu "sM ardo 


Gia PIAA aitam i Hnn 


o TIYY"NI, | 


Jedyny we Lwowie zę 
Magazyn gotowych ubrań w kraju wyrobiomych 


Cale garnitury marynarkowe od 8 zlr.; rakowe, 
surdutowe od 25 zlr.; palta od 16 zlr.; spodnie 
od złr. 8:50; bluzki od zir, Kgę 


Zwviązek krawców 
plas Halicki 7, gdzie Goutralna Kawiarnia. 


T 


69) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część d'uge. 
„Niech żyje cesarz“, 

Zadawalniał się chc dzeniem trop w trop za 
swoim panem, za swoimi dwoma panami, słu- 
żeniem im, ostrzeganiem i obroną ; lecz nie był 
za nic odpowiedzialny, ponieważ zrobił tylko 
to, co mu rozkazano. Za cóżby go zabijano?... 
Za co brano w niewolę ? 

A jedaak go nie było! 

Lannes, zdziwiony, patrząc na zmartwienie 
swego mlodego towarzysza, czuł się w obowią- 
zku powiedzenia kilku słów pociechy. 

— Pies powróci, mój przyjacielu — rzekł; 
— zapóźnił się. szukając jeszcze więcej kul w 
ziemi... Gdyby był zabity, słyszelibyśmy prry- 
najmniej, jakby skowyczal... Zubaczysz, że p3- 
wróci 1... 

— Dziękuję, panie marszałku, lecz jeżeli 
nie powróci, pójdę go szukać. 

— Ab! co znowu? oponuję! Wiem i pan 
wiesz z doświadczenia, że tam gorąco l.. Niedo- 
rzecznością byłoby wysławiać się na śmierć pe- 
wną dla odszukania psa zabit: go. 

Sainte-Croix spojrzał prosto w oczy mar- 
szalka. 

— Bo nie wiesz, panie marszalku, co ten 
pies zrobił, — odpowiedział. — On uprzedził 
wcząs sztab główny cesarski o ruchach armii 
arcyksięcia Karola; temu marnemu psu to się 
zawdzięcza |. Pan jego, mój przyjaciel, przysłał 
ro mrio Cezara rharytegn w norą stó-e nad 


t prg » 
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funt 
funt 
funt 


„am ijsej* bardzo dobrej 


Pevterieo , . 
Czba 


Gollsn zielona i 

we n przednia , 

a i grabosiarnista 
perłowa . . . 


Macca arabska hardze srem 
Jawa złeta 


z tylka ma 
gatunki mi 
zddzielnie epalié. 


którą ukryty byly informacje. Pies biegł dwa- 
dzieścia kilometrów co najmniej, przeszedł nie- 
berpieczeństwa, przed jakiemi cofnąlby się nie- 
jeden z najodważniejszych ludzi. Cudownym in- 
stynktem trafll do mnie, ranny, zdychający 
z głodu, a że jego falszywa skóra podarla się 
w drodze, trzymał w zębach list od swojego 
pana. 

D'ięki właśnie temu psu armia poszla na 
Landshut i Eckmóbł; dzięki temu psu, odbie- 
rze armią z powrotem Ratysbonę. Czy nie są- 
dzisz, panie marszałku, że na takie czyny nie 
zasługuje ten biedny mały bohater, aby spać 
spokojnie pod ziemią, zamiast być ciśniętym 
gdzieś do rowu ? 

— Na honor! masz rację! — odpowiedział 
Lanres. — Dość często prowadzono wojnę z 
bardzo malo ważnych powodów. Możemy więe 
raz przypadkiem ująć sę za psa. 

Na szczęście interes ogólny zgadzal się tym 
razem z osobistem pragnieniem „pana Bezimien- 
nego, a ponieważ szaleniec do zdobycia znaj- 
dował się właśnie naprzeciw miejsca, gdzie padł 
koń księcia Montebello, można bylo, rozpoczą- 
wszy ogień artylerji na miasto, uczynić niedo- 
stępnem cale pole, na którem Sainte-Croix chciał 
rubić poszukiwania. 

Nie długo potem, baterja ustawiona po za 
kirasjerami, którzy tworzyli w ten sposób oslo- 


DZIENNIK POLSKI : dnia 19 lutego 1908 r. 


Jednak pomimo starości, fortyftacja wy- 
dawała się jeszcze dość silpą i trudoą do zbu- 
rzenie, gdy naraz, pomiędzy dwoma salwami 
naszej Brtylerji, to jest zupelnie wypadkowo, 
bez zasługi kul naszych, ogromna eksplozja dala 
się elyszeć; oblok białego dymu wzniósł się pod 
niebiosa, razem z kawałami drzewa, a nawet 
ciężkich kamieni. 

Przez jakąś chwilęnie nie bylo widać, a ka- 
nonierzy przerwali ogień. 

Skoro dym się rozwial, ukazał się w mu- 
rze szeroki otwór na dziesięć metrów, w for- 
mie lajka, na wylot. Po przez ten otwór wi- 
danial kawałek ulicy, oblanej słońcem, narożni- 
ki domów i ruch uciekających, przerażonych 
tlumów. 

W tej chwili zabrzmiał rozkaz. Nie tra- 
cąc czasu na domyślanie się, w jaki spesób po- 
wstał wybuch, z którego można skorzystać, 
marszalek uformował kolumnę obiężniczą, zlo- 
żoną z dwóch pułków piechoty. Pchnął przed 
nią pulk kirasjerów, których z sobą przyprowa- 
dził i sam z całym swoim sztabem stanął w 
pierwszych. szeregach. 

Konnica ruszyła galopem. Zdala za nią 
przyśpieszonym krokiem piechota i na drodze, 
którą przed chwilą szli Lannes i Sainte Croix 
sami jak forpoczty, zaroiło się ou zbrojnego 


było na dojście do miasta, nieprzyjaciel przez 
ten czas ochłonął z pierwszego przerażenia. 

Pracowano nad  zapchaniem wyłomu. 
Austrjacy ustawiali się na sąsiednich wzgórzach 
i prażyli Francuzów kułami z ręcznej broni i 
z armat. 

Nasi jednak szli naprzód, pomimo nieja- 
kich strat i niebawem przedstawił się zupełnie 
nowy widok: konnice, wspinająca się na forty- 
firacje, idąca do szturmu, z szablą w rękach, 
bez pomocy pionierów. 

Taki szturm niweczył wszystkie wyracho- 
wania i mylił wszystkie przypuszczenia, a także 
niezwykłością swoją przeraził okrutnie żolnie- 
rzy austrjackich, przygotowanych do walki po- 
dług pewnych regul. Te same pulki, które w 
odkrytem polu opierałyby się dzielnie szarży 
kawalerji, upadły na duchu, wtedy jednak, kie- 
dy były daleko silniejsze do oporu po za mu- 
rem jeszcze dość mocnym i rozprószyły się, 
skoro ukazaly się na szańcach miasta szwadrony 
idące na fortecę. 

Szalone męstwo naszych dokonało reszty, 
a kiedy dragoni wycięli pierwszych obrońców, 
przybyła piechota dia złamania kontrataku 
Austrjaków. 

Następnie, prawie w tej chwili, wielka 
wrzawa się podniosła, a po drugiej stronie mia- 


domo w jski sposób — gdyż wieści, nawet 
falszywe plyną z wiatrem niekiedy — że cesarz 
wchodząc do miasta, został ciężko raniony. 

Jedni mówili, że ma goleń strzaskana, dru- 
dzy, że rękę urrraną... 

Zaraz wszystkim się wydało, że żadne 
zwycięstwo nie bylo wystarczające dla po- 
mszczenia armji, jeżeli Napoleon był w nie- 
bezpieczaństwie—i odwaga w wściekłość się z8- 
mieniła. 

Robiono obławy na nciekającyeh, zdoby: 
wano ostatnie środowiska oporne i czoło ko- 
lumny dragonów z kilkunastoma piechoty, wy- 
chodziło na wielki plac miasta w chwili, kiedy 
Napoleon siedząc na koniu, podawał chirurgowi 
nogę rozzutą do opatrzenia rany. Bylo to tylko 
male draśnięcie w piętę. Cesarz uśmiechał się, 
zadowolony ze zwycięstwa. 

Przed nim, na pustem kawałku placu, sie- 
dział pies i patrzał mu w oczy. 


VIII. 
Pies który sdcbywa miasta. 

Kiedy marszalek Lannes i Sainte - Croix 
przekonali się, że pod gradem kul niepod. bna 
dlużej pozostać w odkrytem polu i zdecydowali 
się wrócić, gdzie stała koonica, Cezar rad z o- 
statuiego swego rycerskiego czynu, (podnie- 
sienia kuli gorącej) opisywał duże kola, biega- 


Od dawien daws zy swe] dedreci | zapacha zoasą prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego 
poleca HA NDEL 


ADAMO WICZA 


w BRODACH na pograniczu rosyjskieną 


+ „ 1:40 
„Mełange de Mesreu* w oryg. Opakow. 250 
„Imperial* Cesarskiej w oryg. epukow. 350 
fant „Ozruchów* z nejnow. herbat kwiatow, 1-20 
KAWA „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9-— 
GRZYBKI titewskie suche bardzo ładne kilo 


nę, rozpoczęła ogień regularny i niebawem bar- 
dzo skuteczny, na mur i szaniec wskazany przez 
Schulmeistra, Karolowi de S.ite-Croix a przez 


tegoż marszałkowi. 


Oficerowie, którzy przez dalekowidze pa- 
trzyli na skutki bi mbardowania, ujrzeli niedłu- 
go mur podziurawiony, z którego opadały w fosę 
kamienie netrzack>na i hrvłv m:r>wy. 


350 


| HERBATA s BRÓDGOW|| 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa si 

kawg, zań ma białą kawę potrzeba 

z Cejlonem lab Jawą. Jeżeli używa się kawy 

ączane, wówezas należy każdy patumol 
6 
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Kapelusze męskie 
Hahiga 


- Angielskie I 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki ilustrowane 


„Jeżeli kla kaszle w sposóh rozpaczny 
niech tylse zażyjo Pastylek Geraudel'a, 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekenać e skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA 


Nieemylnych w leczeniu Nreżytu, Kaszlu nerwowego. Zap.lenia 

Irytacji piersiowej, 

Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos ntrudzują. 
Bardzo użyteczme dla palących. 

72 Pastylek i sposóh zażywania takowych. 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiege ; — w Krako- 
wie, w apt pp.: Wiszniewskiego, R:dyka 1 Trauczyńskiego. 
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Chrypki, Zakat.rzenia, 


apluenego, 


Pad-lke sawiera 


do dyspozycji. 


Astmy, etc. 


s PIGUŁKI BLANCARDA s 


PI NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM E 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARIZU è 


© Pomyślnie skutkuj w Bladaoczce, Niadokrwistośoi 


© miżs organicznej, w mfatyzmie i we wszystkich 


O oory, w 8y- 


orobach spowodowe- w 


G nreh zarodkiem skrofulicanym (nubrzmieńnia, strum, wole na szyłl, etc.). © 
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We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wswiórskiege i Ehrbare. 


tlumu. 


RWRKAKLAKARRKM 


Odmrożenia WEg 


wstelkiego rodzaju, leczy stanowczo, je- 
dymy środek eperządzony padhug starych 
przepisów domowych. Maść i zioła wy- 
syła opłatnie za madesłaniem K. 1'20 

lub 3 k. także za xaliczką 186 


W. KOTULSKI 


Jezierzany, koło Boczecza. 


RRKKNNNNKKAM 
KIOOOOOOOCOCH 
IE" Pierze gęsie! 


sowo oledarte: '/, klg. szarego ot. 15 

Uf bialego „ 50 

ngwa darte: 4 s szarego „ 35 

TD białego „ 50 

przesyła potząwszy «ud 5 klg. i wyżej 
186 za pobraniem pocztowem 


J. Haldek 


w PRADZE, ul. Tyńska 1. 17. 


IOCOOOOOCOOOOH 


Napotkano konia 
nie mógł się ztliżyć dzięki 
kawalerzyści 
uprząż i siodlo, z których Niemcy zrobiliby so- 
bie zdobycz wojenną. 
wiecej niż dziesieć minut motrzeba 


| Rządca 


Lorz 


. . . . . . . . . . . . 


naszej 


slużbówi mogli zdjąć z 


DOOCQDOOOCJOOG 


Rok założenia 1B65. 


Tadeusz Mitaszewski 


zegarmistrz 100 
uliaa Akademicka 8 
polece swój 


skład zegarków kieszankowych, 
stełswych śołezaych | pedróżaych. 
Każda sprzedaż i oaprawa pod gwarnacją 


driwy 


ydiekz uszyszanwuszach 
tzytępiony słuchnawał w 
| wypadkach zadawnienia. 


10:6.5chmidt JEN nalycia po 22}. za fla- 
s2bg wraz ża sposob emużycia jedynie w aptece 


PIOTRA MIKOLASCHA WE LWOWI 


e e eo 

Ogłoszenie licytacji. 
Komitet parafialny rzymsko katolicki w RUDKACH rozpisuje niniejszem 
lieytację ma pokrycie dachówką kościola parań.laego w Rudkach i wybu- 


~ 90 st Fa 
T N LJ » 
pu) WZ <BR 
. 1 „0a, 
Fog CB m 
Ao rg w CH: Sg 
alyszna . k » g „ dowsnie Sygnaturki z blachy. 


Bliższe warnnki i kosztorysy są do przejrzenia na plebanii. Termin do 


wnoszenia cfert naznacza się do dnia 15 marca 19083 r. 
W RUDKACH 11 lutego 1903. 


191 
Komitet. 


ME" Kawiarnia Amerykańska TgBQ 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 wa Lwowie 165 
Cedaiennie koncert muzyki wojskowej. — Początek 2 godzinie 9-tej wieczór. 


OXIODCOOOOOCOCOOCOOOOOOOCOCH 


Rok założenia 1789. 


o 
x 


Jedyna krajowa fabryka świec 


1 blicharnia wosku 


Fryderyka Schubutha i Spółki 


we Lwowie, Ryaek liczba 45 
poleca Świece woskowe, kościelne, stołowe biale i pię- 


knie malowane, Kwiaty 


do świec, kwiaty oltarzowe. 


Główny skład świec Apollo". 


Cenniki szczegółowe na żądanie. 


113 


OOOOOOODOOOOOQOCOCOOCOCKO 
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ko WAY SA 
Fabryka i skład powozów 
p M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykoneje | ma ma składzio wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną zostala na wystawie krajowej we 


Lwowie r. 1894 


uu O 0.60 DD 


WIEOMYLNY SRODEK 
dla szybkiego uleczenia KATARU, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów ps kai 
najwyższą nagrodą tj. dyplomem husorowym. 
a RESSZ* 


Ry 


GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYZU — 31, Ulica Sekwany- 


W Krakowie w A 


kach P.P W. ARDYKA, WIRZNIEWBKIEGO 
P ' ORSKIEGO 


w buwowie w Apickach Y' | MIKOLASGHA, WRWI 


zabitego. Nieprzyjaciel 
artylerji i 
konia 


sta rozległy się strzaly. 


F Napoleon nadszedł ze 
korzystając z dywersji, uczynionej przez mar- 
drugą bramę Ra- 


szalka Lannes, 
tysbony. 


zdobywał 


cznie wykształcony, 

pracowity, uczciwy i w sile wieku, 
żonaty, jako semoistny gospodarz i 
leśnik jak najlepiej polecony, posiada 
długoletnią  wszesh tronnie wyksztal- 
ceną praktykę ze Śląska aust: jackiego, 
Węgier i Galicji, włada językiem 
polskim, ruskim, niemieckim i wę- 
gierskima, poszuk: j3 posady zaraz lub 
późociej, w Galicji lub na Węgrzech 


za sałem wznsgrodzeniem lub też 
za tantiemę. — Jerzy poste restante 
Przemyśl 193 


My palący 


oświadczamy tu pnblicznie wszystkim, 
którzy lahią dohrą fajeerkę i oznsjmiamy, 
że t ką otrzym:ć można przez 


„MoOrathon” 


Co to jest „Mórathon” ? 

.Móthon* jest aromatyczwą przy- 
mieszką ziół. która jako dodatek do ty- 
toniu mdziela dymowi wspaniałego aro- 
matn, szkodliwym skvtkom nikotyny sa- 
pobiega i dlatego òest k:rdzo zdrową i 
przez lskarry pnieconą 

Palący! Pr bajcie „Me-athonn* żę: 
dj'ie wstędiie .MOmthosu', be ko 
„Mórathonn* spróboje ten jut bez .Mo- 
r-ihonua palé nie będzie. Próbki za 
zaliczką po %2 kor. 62 h 160 
Wysyła TEODOR MÓRATH w Graco. 


Wtedy nic się już nie moglo ostać. 
nierze, idący z zapałem do ataku, 
wgśniekle té jak tylka się dawiedz:eli, 


teoretycznie 1 prssty | SWS Pięnność jest młodością 


LEICHNERA 
tłusty puder ** 


Leichnera pudar hermelinowy i pndar Aspnzji. 


jest uznany w kołach najwyżazej arystokracji i u pierwszorzędnych arty- 
stek najchętniej używany, nadaje on c rze młodzień :30 świeżege różuwego 
wygląda i przylega nmiedostrzegalnie do twarzy. 


Tylko w zamkniętych pnszkach do oabyca w fakryce, Berilio, Sehlitxca- 
strasse 31 I ws wszystkinh perfum»r|aoh. 


L. Leichner, Berlin, dsstawea król. teatru 


PEET wiceprezydent sędziów do nagród na wystawie paryskiej 1900 r. 


jąc koło swych panów. Opanowała go ta sza- 


swoją gwardją i 


z wrażeń 


Żeł- 


zaczęli się 
niewia- 


lona psia radość, przy której pies ma wyższość 
nad człowiekiem, ponieważ dane mu jest wtedy 
zapomnienie o wszystkiem, a korzystanie tylka 
chwili 
mucha, robak pełzaijący bo ziemi. 


obecnej: ptak przelatujący, 


(Oiqu dnlasu nasłąpi)- 


Poleca świeże wyborowe towary, cy- 
tryny, aUanasy, daktyle, figi, poma- 
rańsze, powidła, śliwki, sardynki 
w oliwia, maryaaty i sery. Winny 
neet. Wina wyberowa naturalne. 
Tłuszcze są znacznie droższe, lecz 
o zmiżeniu niema mowy. Maść 
winogronowa na nagniotki wyśmie- 
aita. Cenniki franco. 


Tomasz Górowicz 
IV. Budaposzt 201 
Bastja utcza 20 


XXKXKKXKKKKK 
Kte ehee mieć zę Pe eista 


KOŁDRĘ nie h się 
uda z s zagfasiem do specjalnej praco- 
wni kołder i materaców 
JÓZEFA SCHUSTERA 

Lwów, Kopernika 5. 8118 
Kołdry ma wełulanej waole po zl. 380, 
4:—, G—, 6—, T—, 8—, o 1 =) 
11—, 12' — do 14 —. 


i hci AK BRN” 


Dr. ' Ostassewski- Barański 


L Krainy SU WYSP 


Wrużenia z wyciezki pe Dalmacji ! jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przes 
artysią-malarca p. M. Harazimowieza. 


LWÓW 180% 
Nakłatem tratarni M. Semita 1 Sp. 


Główny skład w księgarui 
H. ALTENBERGA Lwów pl. Marjacki. 


m" "5 m 
kokos: e 


wszelkie taniej, mi2 w mieście 
Jarzyny a n'e rmazaręte. jak również 
owoce, miody, konf nry, mermolady, 
wina owocowe, jahłscznik, konserwy 
it p po niskch censch aprzelaje i 
daje na książeczki miesięczne 184 
Zawodowe Biuro ogrodnicze 

Hetmańska ! 6 Hotal V:ctoria, Lwów. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1 go p.ździernika 1902 roku. 


POCIĄG 


_posp. |omub. | 


FACE a god. 
tii; — 


Lenelhu, Ceudina, 


i Saezawy 


badu, Prag), 
Uhabówhi, Zakopanego 


Kratuwa, iRerlina, 


łckan, Czortkowa, 
Janowa 


Rawy rnakiej, Sokala 
Rzeszowa, Luhaczowa 


Ławacznego, 
danowa 


— PTEN 


Wi j 
» w 
-© 
sa 


Do Lwowa z: 


(na dworzec główny) 


| lekam, (Jans, Bukaresztu, Konrtantynopoła), Delatyna (od 
1110 do 30 4), Zalemezyk, Wyżnicy, Nowosieliey, Rer- 
5ervthu 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
Wieliczki, Urłowa, 


Tarnopola, Bures wielkich, Grzyniałowu 


i LATE zaania . 
karinbadu, Pragi), Zakopanego p. Frzenyśl, Wialiczki, 

Rytmunowa, Sanoka, CEDE 3 ; aż” 

Kalosxa, HBrodlny, Pulny. Suczawy 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznago, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusma 


Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Kariabadu, Pragi), 
Qsmięcima, Stróża, Mezo-Laborm (Pasztu) 


Slaniaławowa, Potuter, Kóróameci 
Kalusza, Chyrowa, Borysławia 


- Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlskadu, Pra- 
i), Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
_ lekan, (fano, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusra, Zaleszczyk, 
Wytnicy, Serethu, Spezawy 


Radowiac, Valaputny 


N. Sącza. Jasia, 


Warszawy, Wiedma, 


Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Warczawy, Pra- 
p. Karlsbadu), Rozwadowa, Jaslu, 
panego p. Rzeszów, Orłowa 

icken, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czertkowa, 
Kóróamezó, Slob. rung., Zaleszczyk, Nowoeislicy, De- 
rethu, Borodivy. Putry, Valeputny, Suczawy 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlatada) 
Chyrowa. Sambora, Jaala, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
hezki, Gawięcima 


(Czas srodkowo-eurepejski). 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Chakówki, Zaka- 


Jlckan, (Jass, Bukarasztu), Żydaczowa, Potutor, Kdroerocak, 
Nowosialicy. Brodiny, Pntny, Valeputny, Snaznwy 
Podwołoczysk, j 

Humalyna 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysiawia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisha- 
du), Luhaceowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rynsa- 
nowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warmawy, Pragi, Kaptebadu). Sanska, 
ymanowa, Iwanicza, Tarnobrzegu, Stróż, Jasła 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kalosza 
Janowa 
Belzen, Sokala, Lobaczowa 
Czerniawiee, Potutor, Nowomelicy 
Po RB UBI Potutor 
wołoczysk (Kijowa, Od D 
Zalaszezyk, Bacina, SU. 


(Kujawa, Odeasy), Brodów, Keopyczywiee, 


), ŚArodów, Kopyczyniaa 
Stały, [wania gada Grey- 


2-38 = Poix = ląd ate Kijowa), Brodów, (irzymałowa, małowa 
i __ Husaiyna, Kopyerynise lekan, Potutor, Kała Uzor 
— | 440 Aki Chyrowa, Horyaławia Kbróamazo pin p Tk AR 
B'85 | Podwałoczywk, (Odessy, Kijowa), Grrymalłowa, Potutor, Krakowa, (Wiedniu, Wrocławin, Barina, Pragi, Karmèa- 
Zaleszczyk, Huaiałyna, Iwama pustago, Skały, Ko- dn), Jasła, Chabowki, Zakopanego, Wieliczki, N “g- 
Pyrzyniea n 3 cza, Lubącrowa 
— 5'40 |lekan, Zydaerowa, Nawosieliey, Rerhomuthu, Czudina, Stryja, Chyrowa, Horysławia 
| ý Brodiny » ) i Rzeszowa, Chyrona, Lubaczowa 
- BW |Krakown, (Rerlina, Wroclawia, Wiednia. Kariakadu, Pra- p 
' fd), Oświęcima. Wieliczki, Orłowa, Miaiea via Dembi- Stanisławowa, Żydaezowa 
ca. Sambora, Chyrowa Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Merlina, Wararawyj, 
Wok ŁBA ACZ E Janowa 


lekan. (Bnkarewiu), 


+0 Krakowa. (Berlina, 


Rymanowa, Sanoka 


| wię 


é` 0 pj Helrca, Sukula, Lubaezowa, Rawy ruskiej 
80 Krakawa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlubadu, Pra. 
Gi). Jusła, Lubnczowa, Sanoka, Rymanowa, |wonicya 

bat Husiatyna , 
Nawosielicy, Valeputny, Suczawy 
wrocławia , 
Qświęrima, Jasła, Lubaczawa, Tarnobrzegu, Iwoniczu, 


Podwałoczyak, (Odessy, Kijowa). 


Zalewrczyk, Skały. Iwania pustego 
10-38 Ławucznego. (Pesztu), Chyrowa, Kałusta, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze”) 


Ordsmmuxó, Fotutor, 


Wiednia, Warszawy), 


Rredow, Kupyczyniac, 


Ławocznsgo, (Pesrin), Chyrowa, Horyaławia, Kałcaza 

Rawy DA Sokala 

Podwołocrysk, 

lekan, Czortkowa, Nowosialicy, Bariometu, Smatu. Kra 
diny, Suczawy 

Krakowa, (Wicdnia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Keria 
badu), Ghyrowa, Rymarowa, Iwonicza, Tarnobrzega, | 
Orłowa, pan Gnarówki, Zakopanaga > 

Padwółocrysk, Kopyczyniee, lwania puwłegu, Ska 5 
siaiyna. Zaleszczyk, T 5 Ów 


(Kijowa, Odeasyj, Bradów 


(z dworca „Podzamcze”) | 


Az Tarnopeia, Borek wialkich, Graymałowa, mołoceyh. (Kijowa, Odessy), Brodów. Kapyaea nies 
>= F40 | Podwolorzyek, (Odessy, Kijowa), Brodów Husiatyna 
EK. A ý Tarnopola, Potula 
re - BO 6 Tb Brodow, Grzpmałowa, Ho- Pedwołoczysk, Kiwi Odessy), Brodow $Kopycey ee, Ża 
f . y e ę , i Jeet, La: 
| 1 | Podwnłocnysk, (Odessy, Kijowa), Konyczyniec, Zaleszeryk, F Pareyn ustatyna, Skały, Iwani puegs. ray 
ET IRRE, Pułutar, Ivunia pustego, Skch, Husiałyna, Brodów A 
4 - Moy Pod wołoczysk, IOdsesy, Kijowa), rodów, Kopyczyniee, a JE (Klowa, Oeser) ı Brodów s 
slaeni, Potutor, Tuania pastagu, Skah, Himatyna intynu i Walonzczyk, Grzpuiałowa | 0/0 WEJ 


i ; 
praon nru garas 


UwBya. pua nuda jest ożnacZUNi rziakami — Czas środkvwo-uropejski jest 2miejszy o 36 mmut oj vras 
ME 3 ” . A d J CAFR 

ergo. Ww tę myd.ją hile y jazdy: Zastłe bilely: ugencja dzienników J. St Saas w pastu ET 
| eter eano do bane) gudzay wje:zorem, zwykłe z»s i wszelkiego innego rodzajn hilety, taryty, ilustrowane ; rza 


Juki, nott dv j dy i t p. biuro into niacyjne kolei państwowych (al. Krasiekich 


I 
er x) w gelr aach urzędowych ud geJz. 8—3, w Awięla mł godz. 8 — 12, 


1.5, w podwórzu, senoay Li. arm 


Wydawse i ednewiedzialny ra redakcję: Adam Krajevrski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarzydam St. Pietrow: kiego. 


